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PONIEDZIAŁEK 


DNIA 14 WRZEŚNIA 1936 ROKU 


(bez względu na miejsce sprzedaży) 
ROK XVi 


Austria bije Spartę w Pradze 1:0 


Piłkarze uzyskują wynik 1:1 z Niemcami, mając okazje do zwycięstwa 
Smutny epilog wyścigu Berlin—Warszawa 


W P.Z.B. bez zmian: ta sama siedziba i ten Sam zarząd 


Zdobyliśmy wreszcie pierwszy 
punkt w miedzypaństwowym me- 
czu piłkarskim z Niemcami! 

Punkt, zapracowany rzetelnie, 
wspólnym  wysiłkem nietylko 
łl-tu piłkarzy, ozdobionych na 
piersi godłem Orła Białego. ale 
również owych 45-ciu tysięcy wi- 
dzów, którzy wypełnili stadion 
Wojska naprawdę po brzegi. 

To pierwsze remis, uzyskane w 
czwartym zkolei meczu z potęgą 
piłkarską Europy środkowej. ów 
przedsmak zwycięstwa. który tyle 
razy czuła na podn ebieniu wido- 
wna w drugiej połowie wałki. te 
rozjaśnione twarze publiczności, 
opuszczającej stadion po meczu — 
wszystko to wskazuję raz jeszcze. 
jak potężnym czynnikiem propa- 
gandy i krajowei i zagranicznej 
jest właśnie wielki sport i idące 
wślad za nm wielkie zwycięstwo. 

Niestety, większość naszego spo 
łeczeństwa, ba — niejeden z wyso- 
kich dostojników. zajmujących się 
sprawom w, f. i sportu — chcie- 


Z ROZBITYM 
ROWEREM 


kończy wyścig na Dynasach 
Oszajnikow. Trzeci wpadł na tor, 
gdzie po wypadku resztę wyści- 


gu dokoriczyć musiał pieszo. 


p 
Af CO Z GODEM? 
| 


liby. aby zwycięstwa te przycho- ų. 


dziły same z siebie, aby zbierać 
tylko ich plony bez uprzedniego | 
siania ziarna, kiedy nie ma takiej 
dziedziny życia, w której sukcesy 
przychodzą lekko. Trzeba na ne | 
pracować konsekwentnie, z ma- | 
ksymalnym wysłkiem i — przede 
wszystk m — na długą. na iaknaj- 
dłuższą metę. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że | 
zdanie nasze zaczyna podzielać w 
Polsce — mimo bardzo silnej i je- 
Szcze bardziej dyletanckiej opo- 
zycji — coraz większa iłość ludzi. 

Z drugiej strony liczymy. że 
światłych tych ludzi poprze sam 
sport polski, który mimo kłód, rzu- 
canych mu ciągle jeszcze pod kot | 
mimo neprawdopodobnie ciężkich 
warunków bytowania—zaciąwszy 
zęby osiągać będzie coraz to pęk | 
niejsze j coraz cenniejsze sukcesy. 

Przechodząc do meczu i jego 
oprawy na stadione Wojska, i 
stw erdzić trzeba, że nie biorac | 
pod uwagę czynników emocjonal- į 
nych. nie był on widowisk'em spor j 
towym nażwiększej klasy. 

NA OLIMPIADZIE — LEPIEJ 

Polacy w meczach ol mpijsk ch, 
czy to z Węgrami, czy z Anglią, 
czy z Norwegią grali i lepiej, i pięk 
niej. i skuteczniej. Jeden może Al-| 
bański błysnął dużo lepszą formą 
niżgw Berlinie. Tak samo Szczepa- 
niak. dobry już tam. w ubiegłą nie- 
dzielę potrafił się wzneść na je- 
szcze wyższy poziom. O Wodarzu | 
ne wspominaliśmy tylko dlatego, | 
że chyba nikomu nie trzeba - 


dzić, że by! on najlepszym gra- 
czem na boisku. 

Wasiewicz dobry, był jednak 
nieco mniej widoczny, niż w czasie 
walk ol.mpijskich, tak samo wszę- 
dobylski, ambitny do bezgranic, 
Dytko w Berline, zwłaszcza na 
meczu z Anglią był jednak jeszcze 
lepszy. Jego kolega z prawej stro- 
ny — Kotlarczyk. obniżył swój lot 
już wyraźniej; zwłaszcza w p'erw- 


(szej połowie nie potrafił znaleźć 


się na boisku. 


Największy zawód sprawił nam 
przede wszystkim God. Poprostu 
nie mogliśmy poznać tego wspa- 
niałego indywidualisty ze stadonu 
olimpiiskego. który, nie zatrzy- 
mując naogół gry, tak pięknie po- 
irafił ŚCągać do siebe przeciwni- 
ków i dopiero wtedy kierować pił- 
kę do swych nieobstawiogych par- 
tnerów. 


u” r "py 


REPREZENTACJA POLSKI 
Od lewej: Martyna, Albański Schertke, Piec, Matyas, Wasiewicz, Kotlarczyk, Szczepaniak, Wodarz, God Dytko i Tatuś. 


W niedzielę God grał wyraźnie|nesans i zdolność odprężenia się |brzypuszczaliśmy. Hołdowali z upo |Śnie uczuciem opuszczały wczorał 


bez wiary w swoje siły; pozbywał|psychicznego naszej drużyny, jed- | dobaniem górnej grze. nie byli tak ' stadion 45-ciotysięczne 


sie piłki ząraz po jej otrzymaniu 
mimo, że często najbliższy Niemiec 
znajdował się od niego o kilkana- 
ście metrów. Ten sam błąd popeł- 
niał również Piec. który dopiero w 


drugiej połowie zdołał od czasu do| 


czasu forsować niemieckie tyły. 


Szerfke był też wyraźnie słab=; 


szy niż w czasie meczów olimpij- 
skich; w sposób wybitny brakowa- 
ło mu szybkości. Najsłabszym punk 
tem naszego zespołu okazał się Ma- 


tyas, wolny. sztywny i nieruchli- | Wodarza. 


wy. 
ALE JEDNAK BRAWO! 


W sumie. aczkolwiek po klęsce |! Wwoskrzydłowy 


belgradzkiej remis warszawskie 
wskazuje niewątpliwie na nowv re- 


| WSZYSCY W POGOTOWIU 
Matyas i God z daleka, a. Martyna, Schertke i Dytko walczą z Eulerem i Hokmanem'o pike. 


| 


| 


nak dużo brakuje do tego. aby moż- 
na było powiedzieć, że jesteśmy 
całkowicie zadowoleni z jej gry. 
Dwa błędy kardynalne polskie) 
piłki nożnej —-brak zrywu i brak 
kończącego strzału. i tym razem 
wyszły na jaw w całej pełni. 


WODARZ — TO ATAK 
Z poszczególnych formacji dru- 
Żyny najbardziej zawiódł napad. 
który de facto zwalił całą pracę 
ofensywną na barki świetnego 


A fakt, że w tych warunkach 
nasz pilnowany do niemożliwości 
potrafił zdobyć 
bramkę. oraz o włos nie uzyskać 
drugiej, świadczy raz jeszcze o je- 
go nieprzeciętnych walorach. 

CIEŃ WIELKOŚCI 
Jak wypadli Niemcy? Słabiej niż 


tłumy wi- 
szybcy, jak na pierwszych me-;dzów z całej Polski, tłumy którę 
cząch-z-Polską. wreszcie nie po- ze skupieniem śpiewały przed me- 
siadali tak rzucających się w oczy czem „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
ndywidualności jak dawniej Sze- które szalały, gdy padło wyrów- 
»an, Lenz, Conen, Siffling, czy Har-|nanie, a potem dały by wszystko, 
ringer. iaby doczekać się radosnej chwili 
Mimo to. jeśli chodzi o umiejęt- | zwyciestwa. 

ności techniczne, o balans ciała. a inż Jerzy Grabowski. 

przede wszystkim o grę głową i dy |""SĘDZIA P. EKLOEF podobal się nam Bar: 
spozvcję strzałową. nasi przeciw- | dziej, niż przed dwoma laty Szwed — Oleson. 


i i A -| Byl jakoś spokojniejszy, choć decyzje jego 
RA 2 nad nami dość wy nosłły cechy EER 1 nie DENS 


Nat 4 biliś ich *1 Sa amekeji- Zfesztą drużyny były bardzo 
atomiast pobiliśmy ich lepszą: ©cypnowane. 

TEA 3 A W. NIEDZIELĘ PRZED M > 
kondycją fizyczną. co uwidoczniło | wał zw. Dz. Sp” RAE przybniych NA 
sie w całej pełni w drugiej połowie | okoto 20 sacz. SEN A śniadaniem, 

. Ą y onac otelu urope ego. 
meczu. oraz wielkim sercem w| AMBASADOR RZESZY p. MOLTKE, gościł 
walce. obydwie drużyny, działaczy PZPN i dzienni- 

Z wyniku powinniśmy być w su- jkgrzy w lokalu ambasady w sobotę wieczo- 
mie zadowoleni. MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE WARSZA- 

wy BOKSIE w ki. A i B zostały już ror- 
ZADOWOLENIE pisane. Loaowanie mist j l 
k F 4 lokalu wWOZB Anla 19 Bi m Ter, baze 
Mamy wrażenie. że z takim wła- wpływa 18 b. m. W w 


ANI SZPILKI 
nie można było wetknąć na widowni stadjomu W. P. podczas wczorajszego meczu. 
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Niemcy Polska 1:1 


Przebieg meczu warszawskiego 


Polska: Albański. p A pk Mr: 
tyna. Kotlarczyk Ji, Wasiewicz, Dyt- 
ko, Piec, Matyas, Schertke, Got, Wo- 
darz. 

Niemcy: Buchloh; Miimtzenbery, Ja- 
nes: Kitzinger.. Rodziński, Mbel; Guen- 
ther, Euler, Hohmann, Gauchel, Elbern. 


Zaczynają gre Niemcy. Tracą piłkę, za 
chwilę jednak są znów przy głosie, QGanchel 


strzela w aat, a pierwszy komer mija bez 


wyniku. Wszystko dzieje się zaledwie w cig- 


gu minaty i zapowieda wielkie tempo me- 
cru. Niemcy grają prawa etronę I Bbzczepa- 
ask gopieczje się dwukrotnie tadoymi dals- 


kij wytogami. 


+ Drużyna polska saczyna atakować cotar 
gwałtowalej. W 6 min. wytwarza nasz atak 
mtebczpieczną sytuację, wreszcie główkę Go- 
Ga łapie Buchtch. Wodarz komwinuje z $zerf- 
kem, potem Piec z Matyasem —- berskutecz- 
mie. W 12 mia. przarywe aig Giiniker i sirza- 
Ja. Albański broni, a za chwilę w piękny 
sposób wybiegiem ratuje, po strzale Mohmaa- 
na. 
PIĘKNA AKCJA ALBAŃKIEGO 

Była to bezwg:iednie najlepsza parada na- 
eaego bramkarza w ciągu całego meczu. W 14 
min. Wegiowicz pusseza piłke między Bogs- 
mi, atak miemiceki  nicobetawiony korzysta 


IL tego, na czczgśaie Elbera otrzelą w Aut. 


Piermasy siak Polska przeprowadza W 3) Gra snów się ożywia. Snarfke z Wedarzem 


min. Wodarz pośsje do rodus ( tam gitke 
ginie. Przy głosie sę znów Niemcy, Gauchel 
gtrzela w aut. W 5 mia. Wodarz podaje do 
Matyasa, ten płasko 60 Pieca, centra birie 
az do Wodarza, który oddaje pierwszy Strzał 
na bramkę niemiecką. Buchioh odbija nogą, 
piłka wraca do Wodarza i ginie w chmarze 
nóg niemieckich. 

Już za chwilę jest ona znów pod bramką | 
polka i Albański łapie wysoki kozioł, a w 6 
min. wybiegiem wyjaśnia trudną sytuacje. 
Piłkę dostaje od miago Piec, 
sowi, ten strzela Obok bramki. 
aabierać przekonania do ofensywy. polskiej, 
zwłaszcza do Matyaaa. 

Gra toczy się teraz przez CzAs Głuższy na 
środku beiska, Dytie strzela wolnego, Kot- 
larczyk podaje éo Scherikego. W 12 mia. 
dobre wystawienie piłki, puszcza Piet ua aut. 
W 14 mia. przy płłce jent Matyas, nie zderza | 
wię z Bechlohem. Atak niemiecki odpowiada 
błyskawicszem przejściem pod kramkę Albai- 
skiego, © tea oai mierbyt groény strzal. 
W 16 mia. Euler strzela sad poprzeczkę. 

Niemcy cą znów wyraźnie lepa. Srczepa- 
aiak rataje w grożnej cytuscji. Piec centruje | 
po otrzymania piki od Dylki, eis w órodku/ 
niema olkogo. Ood’ wystawia Matyasowl, i 
Buxhlob jest pierwszy przy piłce, a zaraz po- | 
tem łapię wysokie podaaie Kotiarczyks do 
przodu, 


BRAMKA NIEMCÓW 

W 10 mie. Wasiowicz odsiępuje na chwilę 
$inhmnana ( to wystarcra, by órośkowy nê- 
Pastnik niemiecki spokojnie cwzelii dolem w 
lewy róg bramki. Albański wyciąga się, jak 
dlugi, małe mote jednak znirrymać owteju. 

Niemcy cuorają teraz do generalnego ctażu, 
<Zaczyna gig najcięższy dia nas okres: Srere» 
paniak wyjaśnia sytuację. Albański broni 
etrzał Qanchala. W 23 mia. — zaów zamie- 
czanie pod maczę bramkę. Tym razem Marty. 
na bije piike daleko | przeaosi Ja na połowę 
aiemiedką. Wodarz wazy 3  Buthiokem, 
zdobywamy kornera, który Piec strzela w aut, 

Znów Niemcy atakuje. Quather objeżdźża 
Kntiaregyka, który w ostatniej chwil dopy- 
tha pilko na róg. Gönther podaje, do trodka, 
piika wraca do niego, oddaje ją znów Esie- 
cowi, ten strzela w ent. 


ROZPRZĘŻENIE U POLAKÓW 

Atak polski gra teraz bardzo anemieznie. 
Szerfke ma wolne pole I zamiast iść z piiks 
naprzód, miepotrzebnie oddaje Piecowi, któ- 
ry ją waei. W 31 min. wysoki strzał Eiberna 
broni Albański, a rewanż ataku polskiego 
końery się popchnięciem piki w kierunku 
bramki, przez Goda, które Buchioh naturalnie 
łatwo likwiduje. 

w 32 min. Matyas atreeia wolnego w mur 
graczy miemieckich, w dwie minuty potem 
tea sam gracz strzela nnd poprzeczkę. W 34 
min. Wodarz pędzi do przodu, ale centruje 
w aut. Niemcy ryskują jeszcze jednego kor- 
aere, Wodarz strzela skolej kornera dia Pol- 
eki, a w 44 min. oddaje airzal nad poprzeczką, 
Niemcy w ostatniej minucie są znów przy 
głosie. Pidka idzie lewą stronę, od Giinthera 
de Lulea, zie bez efekty. 

DRUGA POŁOWA 

Po przerwie pierwszy Strzał oddają znów 
Niemcy w 1 min, (Gauchel w aut), Polacy 
przenoszą się jednak pod ich bramkę, a Wo- 
darz bije kornera. Piłka krąży od niego éo 
Piece, nikt s trójki nie Kklernje jej niestety 
do bramki. W 4 mia. Wodars inicjuje dobrą 
zmianę s Qodem, podaję mu prostopadle na- 
przód, sle God nie może zdążyć do tej piiki. 


1 


IV BPOTKANIE POLSKA «=. NIEMCY po- 
przedziły na boisku normalnie przewidziane 
w takich razach ,urocrystości'i Rymny, po- 
witania, oltaski, 

NĄ MECZU OBECNI BYLI W LOŻY HO- 
NOROWEJ m. in. min. Ulrych, v.min. gen. 
Litwinowiez. ge. Burhardt-Bukacki. en. 
Trojanowski, min. Matuszewski, pik. iñ- 
ski I biskup Oawlina. 

43 TYSIECY WIDZÓW bylo podobno na 
stadionie W, P. w niedzielę. Jest to rekord 
uienotowany, ate osięgnięty niezupełnie Des- 
karnie, Mamy tu na myśl zbytnie pretado- 
wanie stadiony, co spowodowało zasłanianie 
nobię wzajemnie przez wiórów boluka, Dosz- 
ło tei do pożałowania godnych praktyk" 
bomberóowania przednich rrędów, przez tyle 
nę Xwiami panierowemi, grudami ziemi, a na. 
tykami!... 

PUBLICZNOŚĆ — GRANICĄ BOISKA. Rów- 

notowany byl chyba w historisch 
spotka  międzypaństwowye takt, aby na 
linjach autowych siedział tywy wał Hes- 
możel, Rorgrywanie w takieh warunkach me- 
ezu mie można anzwać sgoday™m sS pisami 
1 tyko pobiażuwości sędziego zawdzięczamy, 
że nie Inierweniował on szByt kategoryctnie. 

RZUTY ROŻNE Z DZIUPLI. Skutkiem takie. 
go oblężenia boiska byta konieczność każdo- 
razowe) walki s widzami o miejase dla wy- 
konania koraerów. Egeekutor znikał prawie 
w „dziupli ludzkiej“ otwierającej się na jego 
przyjęcie I musiał czuć się w niej nie szcze- 
gólnie. Dowodem tego słabe nacgól rzuty 
rożne, 


wet 


inicjsją atsk, Alkażski broal glówkę Gau- 
chela, Matyas wystawia Pieca, wysoką bom- 
bę chwyta Buchioh. W 16 min. Wodsrz dije 


kernera, piika wraca de sicge j mastępaje | 
na | 


Twój wierny towarzysz 


doskonała centra. Piłka ginie w tłoku, 
środku. Stojący samotnie pod naszą bramką 
MNokmana atrzeią zdalcka obek bramki. 
NAGI NACIERAJĄ 
W 20 min. cud jakiś ratuje Niemców od u- 
traty bramki. Cria piątka nesra jest na sta. 
nowisku. Matyas podaje do Wodarza, 


bamki ale chce wejść. Kótłowanina w sa- 
mej bramce. Któryć s graczy w czerwonej 
koazmice odayfa piłkg nagie w pale, pubiicz- 
ność ryczy... ale okazja minęła! Za chwilę 
Bechich jesi zaów w epresii raz po akcji 
Matpaca, drugi po Szarfkego. 

W 23 min piłkę dostaje Wodarz, w tej 
aamej chwili atojąęcy obok miege janes pada 
na ziemię, Wodarz cięgnie naprzód, podaje 
du Pieca, który Zupełnie miepotrzebnie po- 
daje znów do środka. Gnieciemy ciągie. 

WYRÓWNANIE! 

W 24 min. Matyas zdalcką strzela w aut. 
W 25 mia. Gzorfke dobrze zatrzymuje poda- 
nie od pomocy, podaje krótko éo Wodarza 
między obrożcami Niemieckim, a  bięzak 
strzela pissko w prawy róg. Wyrównanie 
przyjmuje publiczgość niestychaaym| owacje- 
mi. e 

Drużyna poleka atakuje w dalszym ciągu. 


Wszyscy są zadowolem:. 


Kiedy wynik meczu był remisowy. 
obie strony są zwykle zadowolone z 
wyniku. Tak bylo i tym razem. Na ban- 
kiece po meczu kierownicy obu dru- 
żyn obsypall się wzajemnie komple- 
mentami. nie brak w nich było jednak 
1 oświadczeń glebszej natury. 

W imieniu PZPN przemaw al do go- 
ści płk. Qlabisz, wreczalac im, jako pre 
zent obraz, dla graczy zaś odznaki. Po- 
dziękował również pik. Glabisz sędzie- 
mu Ekloeffowi. który otrzyma! w da- 
rze księgę o Warszawie. 

PREZES PZPN — JUNIORKIEM 

Naimilszą cześcią bankłetu był jed- 
nak moment, kiedy gen. Borńcza-Uz- 
dowski winszował Kotlarczykaowi | 
Martynie 30 meczów w reprezentacji i 
wręczył Im papierośnice. 


— Jubilaci sa zwykle starymi ludź- į a z 
mi — powiedział p. generał — czuję cze, zwlaszcza Piec. oddają zawcześnie zaczęła opadać. najniższy punkt osią- 


się wobec nich jak juniorek. Om grali 
już bowiem 30 razy a ja jeszcze ani 
razu, Życzę im, byśmy obchodzili jubi- 
leusz 40-tki. 
MOGLIŚMY PRZEGRAĆ 

Kierownicy drużvny niemieckiej ną 
zgodni w swych opiniach. Pp. Schmidt, 
Xandri i Herberger. którzy jeszcze w 
sobotę przed meczem byli nastrojeni 
bardzo optymistycznie. teraz oświad= 
czają, że sa z wvniku bardzo zadowoe 
leni, gdyż w czasie gry bardzo się ba- 
li, że mecz ten przegrają. 

— My graliśmy pierwszą połowę. wy 
drugą — mówi dr. Xandri. W porówe 
naniu z meczem w Berlinie w roku 


1933 stwierdzam duża poprawę u wasi 


w linij ataku. 

— Tak macie teraz twardą drużynę 
i tylko brak wvkończeń w linii ataku 
był powodem, dla którego nie zeszli» 
śmy z boiska z porażką. =» dodaje p. 
Schmidt, 

Cieszę się najbardziej z tego, mówi 
ich trener Herberger = że kilku de- 
blutantów zagrało dobrze, Do tych za- 
llczam przede wszystkim Gunthera | 


Eulera, który naśladował Szepana, ale, 


daleko mu leszcze do klasy tego świet 


nego gracza. Zawiódł zupelnie Janes, | 


Mehl, Gauchel. Bardzo dobrze grał Ro- 


dziński na środku pomocy. To, że mo 


czu nie wygraliśmy. nie jest tragedią, 
gdyż możemy się pocieszyć. że nie bye 
lo w drużynie kilku graczy z Schalke 
i Norymbergi. Z Czechosłowacją za 


dwa tygodnie zagra drużyna w aj 


ten | 
podaje Matya- strzela, Piuchich odbija, klęcząc, piłka skacze | 
Zaczynamy między poprzeczką górną, a linią, ale do | 


Niemeg bronią się. Mawet lewy łącznik Euier 
cofa się aż pod własną bramkę | przeszkadza 
Matyasowi w oddaniu strzału. Szerfke drib- 
| wie Muareaberga, aie Bachloh broai. Marty- 
na głową odbiera piłkę Hohmaanowi I posyła 
ję uagrzód. Dytko walczy nieustępiwie z 
Elbernem i Gauchelem. 

| Tymczasem atak niemiecki jakby wypoczął. 
Güather na lewym skrzydle jest niebezpiecz- 
ny, strzał Fiberna z jego podania z trudem 
'proni Albański, W 31 min. Gauchel zupełnie 
| nieobstawiony otrzymuje piłkę i strzela, zda. 
waloby się mieuchronnie. Piłka jdzie w aut... 


Zaraz potem, zą faul na Szerikem, Ood bije ' 


wodnego. Pedaje sprytnie do Wodarze, który 
też pięknie strzela tuż nad poprzeczkę. Znów 
wojny, za zatrzymanie Matyssa rękami, po- 
„tem po akcji Szerfke — God — centra Wo- 
| darza. 


podróży 


| 


Przezroczysie 
wieczne pióro 


Rlikan 


| 
i 


nowczo, że bek niemiecki wygarnął 
już piłkę z za linii. 

Ciekawą Jest opinia płk Qlabisza. 
TWARDA DRUŻYNA W DOBREJ 
KONDYCJI 
Wynik jest zasłużony każda z dru- 
żyn mogła bowiem mecz wygrać. Do 
największych zdobyczy dzisiejszego 
meczu zaliczam to, że drużyua nasza 
potrafiła walczyć bardzo twardo | 
ostro i przestała być miękkim zespo- 
łem. Po zatem wytrzymała tempo me- 
czu | pobiła Niemców kondycją. 
wdzięczamy to Olimpiadzie ı przygoto 
wanlu do niej. W druglej połowie byli- 
śmy kondycyjnie stanowczo lepsi, a 


„dotychczas traciliśmy w drugie, poło- | naszej reprezentacii deja nam płk. Zo- 


wie to, co zarabłaliśśny w pierwszej. 


ności w linii ataku 1 niedowierzanie 
własnym siłom. które sprawia, że gra- 


piłkę. 


| 


ę 
AGFA-LUPEX 


W 


ĄDAJCIE WE WSZYSTKICH 
SKLEPACH FOTOGRAFICZNYCH 


BACZNOŚĆ BRAMKARZE!.. 


Piłkarzy czeka niebawem nowa zmia” 
na przepisów, uchwalona przez Interna- 
tonal Board (a przyjęta również przez 
FILT.A.), Wejdzie ona na terenie mię- 
dzynarodowym w życie. po ogloszen u 
w organie oficjaimym tej organizaci. 
Również i PZPN będzie muslal podać 


dzie znów zmienionym. ale i z tel | inowacię tę do obowiązującej wiadomo- 
weźmiemy kilku graczy. t$a w krajy. | 
SĘDZIA — DZIENNIKARZ | Zmiana dotyczy sposobu wykonania 


Sędzia Ekioeff skończy! właśnie na* | 
dawanie sprawozdania przez telefon do 


Sztokholmu ! daje nam taką opinie: 
Mecz był latwy do prowadzenia, bo 
bardzo fair. W obu zesnolech lepsze 
były lewe strony, Sędziowałem mecz 
na Olimpiadzie z Angikam! i uważam. 
że Polacy grali dzisiaj lepiej. Bramki, 
której rzekomo mialem nie uznać, na- 


rzutu od bramki, 

Obecnie pilka będzie musiała być od 
razu kopnięta z obrębu pola bramkowe- 
go poza linię pola karnego, W praktyce 
wyklucza to dotychczasowe zwyczaj: 
podawania piłki do rąk bramksrzowi 
(przez jednego z partnerów), gdyż prze- 
pis nowy nakazuje wykop bezpośredni. 
¿Z ziemi i poza pole karne. Jeżeli piłka 


pewno nte było. Qóra. który Siedział i granie jego nie przekroczy — rzut mu- 
za ta bramka,?twierdzi natomiast sta-|si być powtórzony. 


© Günther Wagner, 


l śmy jednak większe, niż dzisiaj, nie- 


Za- | fikcją. 


Mankamentem zespołu jest brak płyn- | 


Wyjątkowa okazja, może nawet jedy- 
na w swoim rodzaj wygrania meczą 
piłkarskiego z Niemcami — ucekła nam 
bezpowrotnie. Nie ulega bowiem wątpli- 
wości, że w żadnym z dotychczasowych 
trzech meczów Rzesza nie byla tak sła- 
bo reprezentowana jak wczorai. Równo- 
cześnie, drużyna polska znalazła w s9- 
berg ratuje na aut, Niemcy mają Paka zc are dusic aoc 
jednego  koraera. Wasiewicz, stojące tyłem $ ARA LAC 

, U wyłącznie do defensywy,  Wytworzyła 
do swej bramki, bardzo ładnie głową zmienia jsię wtedy sytuacja podobna do tej sprzed 
kierunek lotu piiki. Próbuje szczęścia prawy | roku, we Wrocławiu, kiedy Niemcy 
pomocnik Niemców, — Mehi, ale daleki strzał | „zamieszkali“ na naszym przedpoiu bram 
Idzie w aut. kowym 

= | Jak wówczas im, tak teraz nam, uda- 

43 min. wysoka centra Wodarza, Buch- | fo sję strzelić tylko jeden punkt. War- 
loh zabiera plikę 5 nad głowy Matyasa, raz tość tej bramki była jednak zupelnie in- 
jeszeze zdobywamy korncra. Grerike strzela | na. W roku 1935-ym oznaczała ona zwye 
'zdaleka wysoko na aut 4 p. Ekloeff kończy | Cięstwo, dziś — przyniosła zaledwie ue 
mecz. pragnione i zasłużone wyrównanie! 


DLACZEGO TAK SIĘ STAŁO? 

Jeże! stało się tak, a nie inaczej — 
to rozstrzygnęła o tem zupełna niezdol- 
ność do celnego strzału w naszym ata- 
ku. Przetrzymywanie piłki bez istotnego 
pewodu weszło tym razem w nałóg, nie 
uzasadniony tym bardziej. że Niemcy bi- 
li naszych szybkością į startem. Jedynie 
Wodarz wygrywał wszystkie pojedynk'. 
a strzelał dużo i niebezpiecznie, 

Drugim bledem naszego ataku, było 
przyjęcie narzuconej gry górnej, w któ- 
rej znowu celowali Niemcy, leps' dużo 
w grze głową I dokładności takich podań, 
Jesteśmy pewni, że przy tym układzie 
sił, zastosowanie płaskich. krótnich podań 
oddałoby, bez zbytniego wysiłku fizycz: 
nego. inicjatywę w nasze ręce. Niestety, 
i Szerfke, i Qod, | Wasiewicz. nie mó- 
wiąc już o obrońcach (Martyna) grail 
tylko górą, Wysłki Kotłarczyka, Dytki 
i Wodarza szły oczywiście na marne, 
skoro centrum drużyny objęła wspomnła. 
na „zaraza“, 

DWA RAZY — 
SYSTEM BEZPIECZEŃSTWA 

Mecz niedzielny zetknął wlaściwie nau 
czyciela i ucznia. Od Niemców przeję- 
Kśmy wszak szkolenie reprezentacii w 
„metodach bezpieczeństwa”, a ponięważ 
wśród profesorów zabrakło iym razem 
wielkich indywidualności -— obraz spot- 
kania był naogół szary, 

- Wyczerpanie obydwu drużyn dopre- 

Gd Á k wadzało chwilami do groteskowych sy- 

d S tuacyj., kledy środek boska byt próżny, 

la pod bramkami skupiały sie większe 

| grupy walczących. Niemcy inieli chociaż 

w swych szeregach takiego Eulera, któ- 

|ry starał się naśladować słynnego „tyl- 

'nego napastnika" — Szepana, | d'alego 

czasami samotnie, przejmował -= wybicie 

spod bramki na środku boiska, Ale u las 

ani God, ani Matyas roli tej nię wypeł- 

nif, zaś Wasiewicz tkwił stale i zupeł* 
nie w tyle, 

Choć to więc może stę wydawać iuż 
nudne, powtórzyiny raz jeszcze: system 
beznieczeństwa nie odpowiada  cechoin 
indywidualnym większości naszych vil- 
karzy, którzy mają inne zupełnie walory 
da wyzyskania i na nie powiiiaj się ra” 
czej zwrócić uwagę, 

PIERWSZA BRAMKA 

Chocłaż gra przed przerwą była nao- 
gól wyrównana, atak] niemieckie nosiły 
w sobe stale nlebezpieczeństwo utraty 
bramki, podczas gdy u Polaków czuło 
Dłuższy przekrój ostatnich meczów sių impotencię strzałową, 


KRYTYCZNY MOMENT 
W % mia. Martyna ratuje na aut, tekko 
kontuzjowany słania się na nogach, ale gra, 
a Albański mów broni. W 8 min. Mënzen- 


rękach graczy polskich. Stosunek kornerów 


Publiczność wpeda na boisko | wynosi zi 
5:4 (2:3) dia Polski. R. M | 


at. 32,- | 


Jeśli chodzi o porównanie z meczem 
berlińskim, to uważam, że tam mieli- 


wykorzystane szanse wygrania, które 
straciliśmy  wskutelg nienormalnych 
warunków terenowych. 

Kapitan zwiazkowy p. Kaluża narze 
ka na zbyt leszcze wolne akcje napa- 
du i przetrzymywanie pilki, ale jest za 
dowolony z drużyny Mecz był zda- 
niem jego Jeszcze jedną porażką sy- 
' stemu defensywnego, który okazuje się| 


KRZYWA FALISTA NASZEJ 
JEDENASTKI 


į lędziowski. 

Uważam, że linia naszych wyników 
osiągnęłae pwną krzywa. która wzn:o- 
Sła się na zawodach z Anglią. potem 


|gnęla z Jugosławią i teraz idzie znów 
,w górę. Duże znaczenie mają tutaj 
czynniki psychiczne. 

| W Jugosławii były jednak anormal- 
nę warunki gry. Kontuzja Martyny, u- 
lewa, gra przeciw wiatrowi w pierw- 
szej połowie, w drugiej wynik był już 
tylko 3:4. 

System bezpieczeństwa zawiódł też 
całkowicie. W krwi naszych zawodni- 
ków tkwi gra stylem wiedeńskim, to 
też w Belgradzie, gdzie system krycia 
okazał się na szybkich przeciwników 
lzawodnym, przeszliśmy do dawnego 
E systemu, 


Drużyna nasza grała dzisiaj, rzecz 
prosta, lepiej, niż w Belgradzie, lepiej, 
niż na Olimpiadzie z Austrią, gorzej, 
niż z Anglią. Grała iednak może 
twardziel, niż we wszystkich dotych= 
czasowych meczach i zaskoczyła nas 
świetną kondycją. 

Albański miał swój najlepszy mecz, 
był lepszy od angielskiego z Olimpia. 
dy t od bramkarzy z Belgradu. W 
obronie Szczepaniak wzniósł się na wy 
żyny Martyny z meczu ż Węgrami. Po 
moc bez wad. Wasiewicz grał trzecie- 
go obrońcę. tak już bowiem się grać 
nauczył. Dytko i Kotlarczyk lepiej, niż 
w Be'gradzie. > 
W ataku zawiodła trójka i Piec, któ- 
rzy grali gorze!, niż na wszystkich po 
przednich meczach. Kombinacja Szeri- 
ke į Matyas, jakkoiwiek Szerfke gral 
zorzej, niż na Olimpiadzie, wypadła jed; 
nak lepiej, niż Peterek Szerlke w Bei, 
zradzie, wskutek bardzo stąbel gry Pe": 
terka, Zaskoczyla mnie zła forma Go-l 
da, miał on najsłabszy swój mecz, wsku! 
tek czego clerpiał Wodarz- i 
Gdyby atak grał tak, jak z Anglia, ir 


Gimnastyczne. 


gralibyśmy napewno. Matyas , zda- 
niem moim, przez pierwsze 20 minut 
grał dobrze, szedł jak nigdy naprzód, | 
niestety, zdarza się taki mecz, nie mu 
nie wychodziło, | 

Słuchatny jeszcze kapitana zespolu, : 


| ZF. 
R. M. 


Stracona okazia 


Jaskrawym potwierdzeniem  tan.cza 
stapu rzeczy była bramka zdobyta przez 
Niemców, Wasiewicz pozwoli! sobis na 
i luksus zbytecznego ustawiania piłki i 
| Euler wybił mu ją niespodziewanie spod 
nóg wprost na Hohmanna. Ten oyt już w 
jłotnyim starcie“, zmylił ciałem nażbiegą- 
liwexgo na ratunek Szczepaniaka : posłał 
pilkę z k Ikunastu metrów dołem w sam 
słupek, Nasi napastnicy mieli podubnych 
okazy! ktlka, lecz nie zdobyli się ant razu 
niemal na strzał. 


DZIEŁO WODARZA 


Wyjątkiem był u nas Woqarz. Tak do» 
brze grającego Ślązaka -widzieliśmy uż 
wprawdzie parokrotnie, lecz spszia'nie 
nasuwa się nam porównanie z ieczem w 
Koperhadze (1934 rok), kiedy nasz mały 
skrzydłowy oddał kilka strzałów w słu- 
pek, a wraz z Wilimowskim stanowił pa- 
rę budzącą zachwyt wybrednych  Duń- 
czyków, 

Wodarz to właściw'e był wztorał osto- 
ją ataku, jemu też słusznie przypadł w 
udziale zaszczyt zdobycia wyrćwnującef 
bramki. Po płaskim, skośnym podaniu 
Matyasa Wodarz spokojnie mija obroń: 
cę i strzela silnie w róg, 


M. S. 
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PERFUMY- MYDŁO 
KARIOKA 


CAZIMI 
ZGNALHUW 


Q 


Lwów, 13.9. — Tel. 
rozegrano wę Lwowie w ramach dnis PZPN 
dwa mecze towarzyskie. Pogoń wygrała z 
Czarnymi 2:1 (0:1), Pogoń wystapiła w 
składzie mocna osłabionym. Mecz był w su- 
mie bardzo nieciekawy, stał na niskim pozio- 


i 

i 

i 

wł —w 

gra była brutajna, Prowadzenie uzyskali 


niedzielę 


Czarni przez Żurkowikiego z rzutu ka,nego 
Wyrównał po przerwie z rzutu karnego, A 
drugą bramkę zdobył Luchter. Sędziował p. 
Rewer. 

W drugim meczu Hasmonea pokonała Ukre- 
ine 2:1 (1:1). Bramki dla Hasmonel zdobyli 
Pines i Sllber, dla Ukrainy Skoczeń. 

W Przemyśiu, również w ramach dnia PZPN 
Czuwaj wygrał z Polonią 2:1 2:1), a w Ja- 
rostawiu jedyny mecz o mistrzostwo ligi 0- 
kręgowej Ognisko Korona dał wynik 2:1 (1:1) 
dla Ogniska. 


w 31-35 zł 10% 
w 36-39 , 12 


Bronzowe o:i |”. droźsze 


w. 27-30. n T- 
w. 31-54 hu 
w. 35-40 , 450 
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Pończochy szkolne . 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Ponłedzialek 14 września 1936 r. 


Piła-Poznań-Kalisz 


Niemcy rozwijają zawrotne tempo 


Kalisz, płątek ki, Oszajnikow | Zieliński, który jednak dzię- 
Nie ulega już wątpliwości że ustępujemy |kl pomocy Starzyńskiego “dochodzi znów do 


zmacznie Niemcom bardziej niż w roku ubieg- | czoła. Ale i Niemcy są przerzedzeni, jest ich | 


tym. Nawet stosunkowo dobry wynik etapu jne przodzie tylko 6. 

Poznań — Kalisz przegraliśmy go tylko o 3| 35 km. przed Poznaniem druga grupa Zza- 
minuty 8 sekund — jest tego potwierdzeniem, | wierająca Niemców Leppicha, Loebera i Ru- 
gdyż pierwsze pięć miejsc na finiszu zajęli landa ł Polaków Oszajnikowa, M. Kapiaka 1 
*miemcy. FW roku ubiegłym potrafilśmy we- | Oleckiego jest o półtorej minuty z tyłu. 
Wizet się w zwartą masę elity kolarstwa nie- W Obornikach J. Kapiak przebija gumę i 
sieckiez 0. zostaje z tyłu. Tylko dwu Polaków jest w 


POSTĘPY NIEMCÓW czołówce. 


Czemu to przypisać, przecież niewątpliwie | 
zrobiliśmy od roku ubiegłego ogromne PR | Już u wrót Poznania Zleliński wpada na 
Stepy. Poprostu Niemcy zrobili o wiele więk- drzewo i śclełe się pod nogi Starzyńskiemu. 
sze, U nas poszło naprzód paru zawodników Podnoszą się i jadą dalej. W chwilę potem 
elity — tylko Zieliński, Starzyński, J. Kapiak na kilometr przed metą Starzyński wpada w 
dorastają do poziomu Nicmców, u nich dwu- | szynę tramwajową | łamie koło. Na reperację 
nastu kolarzy jest zupełnie równorzędnych t|niema czasu. ściskając zęby z bólu (jest 
wybija się tylko Scheller zwycięzea 4 etapów |obawa złamania obojczyka) — z rowerem 
dzięki swemu fenomenalnemu finiszowi. na plecach dociera Starzyński piechotą do 

To też Niemcy nie potrzebują uciekać się | stadionu. 

tricków | sztuczek; walczą swą klasą, A tymczasem 


KARAMBOŁ POLSKI 


na kilometr przed metą 


o 
y uma fantastycznym tempem godnym wiel-  Schelier ucieka i wpada samotnie na stadion; 


kien zawodów szosowych Europy dla zawo- | potem przychodzi w zwartej grupie czterech 
tuowców, godnym mistrzostw świata czy Niemców, potem Dubaschny, który odstał na 
Uimpiady. Do tego tempa nie dorośliśmy. finiszu, potem Złeliński, potem znów grupa 

TEMPO! TEMPO! kolarzy w której jak zwykle na finiszu lepsi 


Na etapic Piła — Poznań w roku ubiegłym są Niemcy. 
zwycięzca miał czas 3:17:10; teraz wygrał go | Niemcy wygrywają etap z przewagą 15 
Scheller w 2:44:05; średnia szybkość 38.15- minut. 
klm.; w roku ubiegłym 32.801 i SUKURS ZŁYCH SZÓS 

Na etapie Poznań — Kalisz w roku ubieg.| Na etapie Poznań — Kalisz zaczęły się już 
tym krótszym o 30 blisko kilometrów w r. | złe szosy. Tempo wynosiło 35 kim. I odrazu 
ub. szybkość była 34.140, teraz 35.5 kmg.! | Polacy poczuli się dobrze. 

Kolarze nasi byli przygotowani do tempa | A więc udało im się pojechać też wachla- 


ikich, Po kilkunastu - kilometrowym zamic- 
| szaniu znów wszyscy Są razem. i 
i Po BO kim. w czołowej grupie są Cieniew- |! 
| ski, Kiuj, Zagórski, Starzyński (jedzie po bo- 
,hatersku, z obandażowanym obojczykiem, | 
|rzdnajiż kierownicę jedną ręką) i Wasiiew- 
ski, J. Kapiak, Oszajnikow. 
ZIELIŃSKI WYELIMINOWANY 

Złelińskiemn pęka rama, nasz najiepszy ko- | 
larz nie wchodzi już w rachubę. 

Ucieka znów Zagórski i doganiają go do- 
piero za Jarocinem. Rewanżuje się Niemiec | 
Schoepfliin ale 1 jego doganiamy pod AS | 


szem. 

Do Kalisza wpada razem 6 Niemców i 4 
Polaków. Niedaleko wtyle jest jeszcze 4 Po- 
laków. Na finiszu w wypełnionym po brzegi 
stndłonic, zwycięża znowu błyskawicznie 
Szybki Schelier za nim 4 Niemców; tylko Ka- 
piakowi udaje się pobić Schulzego. 


© 


doraźny ` 
opatrunek 
elastyczny 


Dö nobycio w warystkich opiekoch, drogerjach 
i składach sanitarnych od 40 groszy począwszy. 
PEBECO Spólle Akcyjne w Poztonię 


W ISTAPLAST 


higjeniczny 
ipraktyczny 
w użyciu, 
niekrępujący' 
swobody 
ruchów. 


—-- 


Dwa ostatnie etapy wyścigu Berlin — Warszawa 


Etap Kalisz — Łódź był odcinkiem 
wyścigu, na który najwięcej liczyło na 
sze kierownictwo. Wyrażając się w 
dwuch słowach: droga do Łodzi jest 
zła, Niemcy nie będą mogli tworzyć 
wachlłarzyków i nie narzucą tempa. 

i [Istotnie Niemcy nie byli w stanie na- 
| leżycie zorgan:zować swą 
Jechali gęsiego, niepokojeni jednak co 


drużynę, | 


styki, jazdy na kocich łbach, czy na 
: polnych ścieżkach... Czyż tego rodza- 
ju specializacja naszych zawodników 
|może pozwolić na zorganizowanie sil- 
Imej i wyrównanej drużyny. która mo- 
głaby współzawodniczyć z europejską 
klasą? Czy możemy liczyć na sukcesy 


reszie”ocznego l dlatego nie oczekiwali ta- 
kich porażek — choć nie oczekiwali też zwy- 
„dęstwa. Ale z drużyną niemiecką w obecnej 
formie nie wygrałoby wyścigu  ctapowego 
żadne państwo na świecie. Szwajcarzy, Wło- 
m4, Francuzi odegraliby lepszą rolę niż Pol- 
sœ ale po dwn etapach byliby zmiażdżeni 
fa potwornym tempem, Wszak po jednym 


rzykiem, nie zostali zdezorganizowani przez chwilę przez słabszych Polaków, któ- 
Niemców. | nadto karność zapanowała w rych kierownictwo polskie zepchnęło 
do roli t. zw. „rozrabiaczy*. 
BEZ WACHLARZYKÓW 
Niemcy nie zdołali stworzyć wachla- 


drużynie: paru zawodników zgodziło się pójść 
ne. stracenie | ucicczkami osłabić morale 


Niemców. rzyku — mniejsza o to, czy stało się 
Już za Kostrzyniem  ueleka 4 Polaków, | to z powodu fatalnej szosy, czy na 
wprowadzając chèf w szeregach niemiec- i Skutek taktyki Polaków. Niemców kurz 
| zryzł w oczy. ręce tłukły się o kie- 
rownice. 


na mistrzostwach Świata, czy na Olim- 
piadzie...? | 
Okazało się, że zostaliśmy zde-' 


| klasowani przez Niemców i bądźmy za- 
|dowoleni, że przegraliśmy „zaledwie“ | 
różnicą 1:38.53.8. | 

Powróćmy jeszcze do etapów. A; 
|więc w wyścigu do Łodzi nie brał już, 
[udziału Zieliński, który wycofał się | 
niezbyt honorowo. Z!amał uprzednio ' 
| ramę i nie chciał jechać na nowe;, któ-! 
ra może nie była zoyt dopasowana, 


mje prrejcshanym z szybkością 38 kmg. 


powinno odpoczywać tydzicħ. stępujące: 1) Schultze (N) w czasie 3:56:54.0 
| sek., 2) J. Kapiak (P) 3:56:54,2, 3) Ruland 
I (N) 3:59:38,0, 4) Hupfetd (N) 3:59:38,2, 
5) Schocpfiin (N) 3:59:38,4, 6) Starzyński 
(P) 3:59:38,6, 7) Scheller (N) 3:59:38.8, 
8) Obcrbeck (N) 3:59:39,0, 9) Wendel (N) 
3:59:39,2, 10) Oszajnikow (P) 3:59:39,4, 
11) Loeber (N) 3:59:39,6, 12) Wasilewski 


NIEUDANE DYWERSJE 
p Pia — Poznań (108 kim.) był jesz- 
apem dotri dróg 1 miał przebieg 
y. Najpierw, zaraz po przekroczeniu 


polsi! w Ujściu, chaotyczna próba (P) 3:59:39,8, 13) Ritter (P) 3:59:40,0, 14) 
zowat'= Niemców — ucieczka Po- Bartoszkiewicz (N) = ły z Qlecki (B) 
i 4:00:39,0, 16) Leppich ( :00:39,2, 17) 

a ł zlikwidowanie tej próby przez Dubaschny (N) 4:00:39,4, 18) Hauswald (N) 
4:00:39,6, Pi Cieniewski (P) 4:00:39.8, 20) 

Zagórski ( 4:01:48,0 21) Kluj (P) 

malny wachlarzyk Niemców | bo- 4.02:33,0, 22) Targoński (P) 4:21:23,0, 23) 


róby utrzymania tempa przez Po- 
czołówki stopniowo odpadają Olec- 


M. Kapiak (P) 4:29:25,0. 
Czas drużyny niemieckiej wynosił 15:55:28,6 
czas Polnków — 15:55:31.6. 


WESA 


MINIATUROW 


Y ROWER 


$-trzymai Słarzyński w nagrodę, jako pierwszy z Polaków, przy- 


bywający do Łodzi 


" WYNIKI Piła — Poznań (110 klm.): po | Etap Poznań — Kalisz (174 kim.): 1) Schel- 
Scheller (N) 2:44:05, 2) Oberbeck (N) 2:45:12, tjer (N) 5:22:29, 2) Hupfełd (N) 5:22:29,2, 3) 
) Schocpflin (N) 2:45:12,2, 4) Bartoszkiewicz | Bartoszkiewicz (N) 5:22:29,4, 4) Ruland (N) 
(N) 2:45:12,4, 5) Wendel (N) 2:45:46, 6) Du- '5:22:29,6, 5) Dubaschny (N) 5:22:29,8, 6) J. 
baschny (N) 2:46:25, 7) Zieliński (P>. 2:47:33, | kapiak (P) 5:22:30, 7) Schulze (N) 5:22:30.2, 
8) Olecki (P) 2:49:06, 9) Hupfeld (N) 2:49:06.2, 8) Kluj (P) 5:22:30.4, 9) Oszajnikow (P) 
10) Rułand (N) 2:49:06,4, 11) Oszajnikow (P) 5:22:36,6, 10) Loeber (N) 5:25:20, 11) Ober- 
2:49:06,6, 12) J. Kapiak (P) 2:49:06.8, 13 M. beck (N) 5:25:20.2, 12) Wasilewski (P) 
Kapiak (FP) 2:49:16, 14) Starzyński (P) 5:25:27, 13) Leppich (N) 5:27:15, 14) Schoep- 
2:50:05, 15) Kluj (P) 2:54:44, 16) Loeber (N) fiin (N) 5:29:02, 15) Ritter (P) 5:30:40. 16) 
2:55:12, 17) Schulze (N) 2:55:12.2, 18) Ritter Hauswald (N) 5:33:51, 17) Olecki (P) 5:36:50, 
(P) 2:55:12,4, 19) Hauswald (N) 2:55:12.6, ,18) Starzyński (P) 5:%:5032, 
20) Cieniewski (P) 2:55:16, 21) Wsaliowaki | (P) 5:30:50,4, 20) Cieniewski (P) 5:36:50,6, 
(P) 2:55:18, SDA UC SD 21) Wendel (N) 5:48:42. 

górski (P) 2:58:36, 24) Targońsk ) 3:01: || Niemcy mają przewagę 1:22:49,6. 

Niemcy 10:59:41,6. Polska 11:14:52,4. Ogólna cw M 

olezy kacjań Niemcy mają przewagę 1:19:47,6. Niemcy 21:29:57,2. Polska 21:32:58, 


PIERWSZY POSIŁEK 


Do ukończeniu wyścigu Berlin — Warszawa. Kluj i Kitter popiiują 
lemoniadę. Obok Niemiec Leppich 


Wyniki indywidualne piątego etapu są na- | 


| 3 SEK, ALE PORAŻKA 


19) Targoński | 


Na drodze do Łodzi Niemcy zwolnił; 
i tempo, jechal, słabiej, niż poprzednio, 
jale mimo to potrafil. jeszcze nadać j- 
nicjatywę. potrafili walczyć i właści- 
wie w dalszym ciągu pozostali stroną 
; atakującą. 

Kapiakowi Józefowi udało się uciec. 
Powiedzmy szczerze, że w tej ucieczce 
dopomógł mu Niemiec Schultze, który 
miał porachunki z Schellerem i próbo- 
wał jeszcze współzawodniczyć z nim 
w konkurencji indywidualnej. 


UCIECZKA KAPIAKA 

Tak więc Polak i Niemiec jechali 
wspólnym wysiłkiem koło 80 klm., 
wspierając się wzajemnie į dając sobię 
zmiany. Kapiak jechał istotnie wspa- 
niałerwyizymałwudną ucieczkę na fa 
talnej drodze. Jnna. sprawa. że pozo- 
stali Niemcy zachowali się dość. bier- 
nie wobec ucieczki Polaka. Na pewno 
inaczej przedstawiałaby się sprawa, 
gdyby Niemcy nie mieli w zapasie prze 
szło godziny awansu. 

Pozostali polscy kolarze jechali etap 
wraz ze zwartą grupą niemiecką (Sta- 
rzyński, „Oszajnikow, Wasilewski, Ryt- 
ter, Olecki i Cieniewski). Targoński, 
Kapiak M., Kluj — zamykali pochód. 


Etap przegraliśmy z różnicą 3 sek.| 
przegraliśmy go właściwie nie w Kali-, 
szu, ale jeszcze podczas pertraktacji w 
Berlinie. Nasze kierownictwo zdawało 
sobie dobrze sprawę, że nawet. gdy 
utrzymamy się z Niemcami na szosie, 
to półtora okrążenia na torze musi nas 
zgubić i dążyło do finiszu na szosie, ! 
na co Niemcy nie przystali. | 

Przekonaliśmy się o tem już w Ka- 
liszu, kiedy końcowe sprinty decydo- 
wały o wielu miejscach. W Kaliszu nie 
| odczuliśmy „tego tak boleśnie jak w Ło | 
dzi. Starzyński wyrobił sobie znaczny ! 
awans na miejskich kocich tbach, któ-! 

ry musiał stracić na torze. To samo| 
można powiedzieć o Kapiaku Józefie, 
Oszajnikowie czy Wasilewskim. Może 
jeden Olecki umie jeździć na torze — 
ale ten znów okazał się zupełnie poza 
formą. NIEMCY LEPSI... 
| Nasuwa się więc logiczny wniosek: 
Niemcy górują nad nami pod każdym 
względem — na Szosie i torze. Górują 
wszechstronnością, techniką i taktyką 
jazdy, a przedewszystkiem wyrówna- 
niem zespołu. 

Można przecież zupełnie Śmiało po- 
wiedzieć — najgorszy z Niemców mo- 
|że współzawodniczyć z najlepszym Po 
lakiem. 

Zatem do czego zmierza umiejętność 
„naszych kolarzv? Chvha do ekwilibrv- 
t 


| 


lecz w każdym razie rower jego był 
przyszykowany należycie do dalszej 
jazdy. Kapitulacja ta nastąpiła bardzo 
nie w porę i kto wie, czy nie osłabiła 
psychicznie naszej drużyny 

Jak już wspominaliśmy 
szym momentem walki 
Schultzego i Kapiaka J., która w re- 
|zułtacie dała zwycięsiwo  Niemcowi. 
| Dwaj ci zawodnicy wyrobił: sobie a- 
|wans trzyminutowy. jadąc. tempem 
przeciętnym około 31 klm. godz. 

Na tor w Helenowie wpadli pierwsi 
Starzyński i Oszajnikow. Obaj Polacy 
ulegli jednak Niemcom na finiszu. 

W następnej grupie przychodzi 
lecki przed Zagórskim. Klulem, Tar- 
gońskim i Kapiakiem M. 

CIĄGLE NADZIEJE 

Po względnie szczęśliwym etapie 
Kalisz — Łódź, wyruszyliśmy w dal- 
szą drogę do Warszawy z dużymi na- 
dziejami. Wierzyliśmy w ostatni wy- 
silek naszych zawodników, którzy po- 
stanowili dojechać jako zwycięscy do 
stolicy, Byliśmy przekonałi, że ambit- 
ny Józef Kapiak zainicjuje nową u- 
cieczkę. 

Zapomnieliśmy jednak o dwuch rze- 
cząch, że w kolarstwie istnieją defek- 
ty oraz, że droga z Łodzi do Warsza- 


wy jest znacznie lepsza, niż z Kalisza | 


do Łodzi. 
KAPITULACJE 

Qiecki ma poważny defekt jeszcze 
na ulicach Łodzi i wsiada do auta. Taki 
sam los spotyka Wasilewskiego, który 
również kapituluje. Pierwszy odpada 
Zagórski — który robi wrażenie bar- 
dza wyczerpanego. 

Gorsza sprawa, że Kapiak Józef 
przed Łowiczem musi zmieniać gumę 
i traci dużo czasu. Już wówczas stało 
się jasne, że nikt z Polaków nie będzie 
pierwszy w Warszaw. 

Pozostali nam właściwie jedynie 
Starzyński i Oszainikow. Istotnie. obaj 
ci ambrtni kolarze dali z siebie wszyst- 
ko i wpadli do Warszawy w grupie 
niemieckiej, bardzo niedaleko za trze- 
ma Niemcami Schellerem, Bartoszkiewi 
czem i Wendlem. którzy uciekli przed 


miastem. 
NA PIECHOTĘ i 
Cóż, kiedy pech prześladował Oszaj- 


nikowa ji przy wjeździe na Dynasy 
spadła mu guma i musiał finiszować na 
piechotę. 

Starzyński na finiszu przegrał z 


Oberbeckiem. bijąc jednak Hupielda i 

Schópflina. Targoński, Klui przyjeżdża- 

ia po 6 minutach za pierwszymi. 
Przegraliśmy gładko—przezraliśmy 


JAK ZWYKLE 


Kończy Scheller etap jako pierwszy i wygrywa wyscig. 


nalciekaw-| 
była ucieczka | 


i GRATULUJE 


mówi Niemiec, Scheller, który wygrał cztery pierwsze etapy wy- 


ścigu Berlin — 


Warszawa do swego rodaka Schulzego, zwycięzcy 


| odcinka piątego Kalisz — Łódź 


|w dużo większym stosunku, niż ubie- 


man pisal po wyścigu: 

ROK TEMU ZACHWYT 

„Wracamy do Warszawy pod wra- 
żeniam odkrycia-nowej załęz! sportu, 
„w której mamy -wszelkie dane zostać 
| potęgą Światową. Tym sportem jest 
i lekceważone dotąd zawsze kolarstwo 
iszosowe, dla którego nigdy nie było 
; pieniędzy, serca, ani mecenasów. 

Naprzekór wszystkiemu, naprzekór 
jwszelkim przeszkodom, nasza szosa 
„zdobyła dobre złote ostrogi właśnie w 
itym wyścigu, który wskutek milczącej 
zmory niechętnych miał wogóle nie 
dojść do skutku*. 

NIESTETY, DZISIAJ INACZEJ 

My nie będziemy zapatrywali się tak 
optymistycznie. Nie możemy przecież 
sprowadzać sztuki kolarskiej jedynie 
do umiejętności jeżdżenia na wybojach, 
czy też wygrywać wówczas gdy kurz 
gryzie przeciwnika w oczy. 
| Miarodajnymi były dla nas etapy nie 
mieckie, gdzie na asfaltowych drogach 
byliśmy zerem wobec Niemców. A prze 
cież musimy chyba i w Polsce dojść 
kiedyś do dróg równorzędnych szla- 
kom europejskim... 

Nie ulega zatem watpliwości, że cof- 
nęliśmy się wstecz. Nie szukamy tym- 
|czasem przyczyn — konstatujemy nie- 
i zbicie fakt. 

Takiego samego zdania był zresztą 
sekretarz generalny związku niemiec- 
| kiego Schirmer, który wyraźnie po- 
wiedział: 

TO WIDZĄ INNI 

— Pogorszyliście się przez rok w 
takim samym stosunku w jakim Niem- 
cy poczynili postępy. Spodziewaliśmy 


się zaciętej walki — zawiedliśmy się. 
Może najprzykrzejszym zawodem 
jest słaba postawa drużyny olimpij- 


skiej, która badź co bądź spisała się 
dobrze na Olimpiadzie. Olimpijczycy 
jednak. nrócz Starzyńskiego, zawiedli 


o. złego: roku. Rok temu red. Jan Erd-| 


| LEPPICH LEŻY 
| Wywrotka nu szosie do Warszawy. 


SIŁ DODAJĄ 


w KNOV 


kompletnie. Zieliński nie wytrzymał 
psychicznie, Olecki wykazał zastrasza- 
jący spadek formy, jak zresztą i Ka- 
piak Miecz. Targoński był również w 
bardzo złej kondycji, a ponadto. nie 
wykazywał żadnego ducha walki, 


K. Gryżewski. 
EZ zka E Á jp. | 
ZE I OZ m aE 

Szczegółowe reznitaty na ostatnim etapie 
przedstawiają się następująco: 1) Scheller 
(Niemcy) w czasie 4:35:11,0 sek., 2) Barto- 
szkiewicz (N) 4:35:11,2, 3) Wendel (N) 
4:36:46,2, 4) Oberbeck (N) 4:36:46,4, 5) 
Starzyński (P) 4:38:31,4, 6) Hupfeld (N) 
4:38:31,6, 7) Schoepflin (N) 4:38:31,8, 8) 
Ruland (N) 4:38:31,9, 9) Hauswald (N) 
4:38:32.2, 10) Targoński (P) 4:38:32,4, 11) 
Kiuj (P) 4:41:26,6, 12) Oszajnikow (P) 
4:41:26,8, 13) Lepich (N) 4:44:41,4, 
Ritter (P) 4:44:41,6, 15) Dubaschny 
4:47:01,4, 16) Cieniewski (P) 4:47:01,6 
Loeber (N) 4:53:02,4, 18) Kapiax jJ. 
4:53:02,6, 19) Schulze (N) 5:00:25,4, 
Kapiak M. (P) 5:10:07,4, 21) Zagórski 
5:18:08 4, 

Ogółem Niemcy uzyskali na tym etapie 
czas 18 godz. 23 min. 54,8 sek., a Polacy — 
18:39:56,8 sek., różnica na korzyść Nieme 
ców wyniosła 16 min. 2 sek. 

Ogólna klasyfikacja wyścigu: 1) Niemcy w 
ogólnym czasie 102:21:44,6 sek., 2) Polska 
w og. czasie 104:00:38,4, 

Wyniki indywidualne: 1) Scheller w czasie 
25:34:33,8, 2) Oberbeck 25:40:09,2, 3) Hap- 
feld 25:42:55,8, 4) Ruland 25:42:58.6, 5) 
Bartoszkiewicz  25:44:51,2, 6)  Schoepflia 
25.45:35,8, 7) Dubaschny 25:54:14.4, 8) O- 
szajnikow 26:04:24,8, 9) Schulze 26:07:52,6. 
10) Hauswald  26:12:22,0, 11) Wendel 
26:13:47,8, 12) Starzyński 26:14:51,0, 13) 
Loeber 26:17:21,2, 14) Kapiak j. 26:17:59,4, 
15) Leppich 26:22:20,4, 16) Kluj 26:27:33,6, 


17)  Cieniowski 26:44:02 0, 18) Ritter 
26:45:03.0, 19) Targoński 27:13:20,4, 20) 
Zagórski 27:35:07,2, 21) Kapiak Miccz. 
28:35:22,8. 


W ydostać zaplątane w koa 


łach nogi pomaga Niemcowi przygodny widz na szosie. 


4 PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek 14 września 1936r. — Nr. 79 


aaozstynieie konkursy Oimiskiee | eKordaMI ŻEGNA nas Walasiewiczówna 


2, ii Ea yen Startując na pożegnalnych zawodach we Lwowie 
az jeszcze powrócić musimy do zania, ze względu na skomplikowa- 


bilansu olimpijskiego. likwidując ną formę | szeroką względność od. Sobotnie zawody lekkoatletyczne we czy dwa rzuty, wykonane przy więk*'a Kucharski pamiątkową stalietkę | (Pog.) 23.8, 2) Edward (AZS) 244, 
konkurs ogłoszony przed Igrzyska. | powiedzi, konkurs zgromadził, w Lwowie, rozegłane przy udziale kobie-; szej rozwadze umożliwiły Rn osiągnięcie Pe ukończonych konkurencjach, na- | skok o tyczce: 1) Schneider (Pogoń 
mi Berlińskim. Uczestnikom posta- | proporcji do samego zainterósówa 88] drużyny oiimpiiskiej, Nof, Kuchar- | zupełnie przyzwoitych wyników, Kwaś stąpiło istne oblężenie szalni naszych | Katowice) 4.02. 2) Morończyk (War- 


wiliś A, ; 5 "ość Riego. SElmefdra, braz czółbwych sił| niewska osiągela nawet w końcowych olimpijek. Cyfra pragnących uzyskać | Sząwianka) 3,84, óSż6żep: |) Szćzer- 
gei M E: mz nia waj R. niezbyt wielką lOS | iwowskici były nader mita niespo' | rłutach tak Wielki taz“ iż potrafiła autograf Walastewiczówny, żamichić | sk! (Poę.) 55,63, bieg 1500 m.: 1) Ku- 
klasyfikacii Morza, (a W | OO p j dzianką. uzyskać wynik żtacżnie lepszy Od IE! paie słów z Wajsówtią, cży wreSzele | charski (Pox.) 4,07.6, 2) Noji (Leg) 
amylikacji narodów, a uzupełnie- a mlanOwicie 1347. j. Niespodzianką dwojakiego rodzaju. | rezultatu beziińskiego. |itóc-Rpojreec na Kwaśniewską, przy- | 4,09:2, 3) Korseniowsk: (Pog) 4:21.4. 


niem zadania miało być typowanie W liczbie tej znajduje się 205 ku. ' Spełtiły w sta procentach swój cel pro) Z pośród ` konkurencii. panów nai- bierala tak wielkie rozmiary» iż przed | skok wwyż: 1) Semkowiez (SM.) 1815 
w ra punktów | medali. ; ponów nadesłanych wraz z opłatą Rama boi NOA ają kisa it koka 3 GRO retan s”; A Pady Jo” ogonki | satafeta bę zat l drużyna komi- 
ewną zwłokę w rozstrzygnięciu |50 groszy na Fundusz Olimpijski s E uated- X „NeKtó”|dynek w skoku ò tyczee 3chneidra Ż rzadko spotykanej długości, nowasua (Zygmant, Krzanowski, ŚW. 
korku wywólprzykey ineydent |co dalo dale P Ol wolę | eat TJ niy cst, 00| rtezowem duza Nyam ro) Szzegiae wyni zasadby pre | ga kmiska=ko ada 
z  zakwestlonowaniem zdobycia Zi. ióż gr. 56, | niki przeszły najśmielsze oczekiwania, | skakał bardzo nierówno, byl wybitnie a na pi ZS ZIE W e IG: ALON 
srebrnego medalu przez nasżych | Sprawdzenie į. zakwalifikowanie co tem zodniejsze jest podkreślenia, że  ociężały  zrzucał poprzeczkę miemal|, Danowie: 100 m.: 1) Śliwak (SM.)| ©": : > WE 
jeżdźców. Ponieważ jednak, już po całego materiału było dlatego spe. zawody roszrywano podczas bardzo |pfzy każdej wysokość]. wia. e PA a e bei HPE T sd AAR M o i 
calej sprawie, nadesłano do P, K. | jalnie trudne, że żaden z uczestnie, śotkiwcso zima A A EM, Wed ra E rega Wici „ur. równa a EE 
Ol. ż Berlina nawet dyplomy hono. ków nie przewidział wyników O.l, Specialnię, wielki „poklask Łyskały so w dsił aaas BE al Hig dward (AZS) 11.6, dysk: 1) Begail (Strzelec) 8,2, bieg SO m.: 1) Walas.e- 
rówa == musimy użnać obecny stan limpiady, należało więć ustalić, stów Pia in ię Baj ML olim- lk bę PS MER IET, Ja SR i (Pog.) 38.55, kula: 1) Begaj (Pog) wiczówna w czasie nowego rekordu 
faktyctny za obowiązujący. Jest on | sownie do warunków konkursu, od-if tk dak irane fas] wprawdzie na czoło Rofiśnioteki, 12.25, 2) Szczerski (Pog.) 12,13. bieg świata 9.5, 2) Batiukówna (Strzelec) 


: ; ra ciągle jeszcze daie gwarancję osią- A t £ Sar FNE. 
następujący: powiedzi najbardziej zbliżone do | gania rezultatów przekrackającycyci | trwało to jednak krótko. Na 400 m. wał i SUZaK „jg zę E kę. AR e PRE a e 
1) 19.t® miejsce rzeczywistości. A odbiegała ona! miarę codzienności. przed mełą obaj olimpijczycy oderwa- KEN ski (AZS) 23.8 Jee (poz). w LA A se dk. gA oszczćp! | 
2) 9 punktów niestety ogromnie od brzmienia ku. | Przedewsżystkiem Walasiewiczów- ||| SIę 0d pozostałej grupy bardzo, KOhKurencji Junior KOŃ , Lake pewne KWAMEWSKA (SMS) "41:85, 
3) 3 medale srebrne ponów, , wśród których typowano ; na, która fak nam oświadczyła — znaj w ył" rożetywająć dieg nómiędzy | CETERE ATT T EAEE FIS TROI OE ORDER OB AISE APE" JE AAS A 
4) 3 medale bronzowe. prawie za każdym razem zdobycie | duie się obecnie w szczytowej formie | 5003. Na finiszu Kucharski byt 


|swezo życia, Wyrównany rekord świa | SZYDSZY. z i 
Przypominamy, że pod uwagę nie tka JE CEO OIEKO Med TE W bonirdelRNOWEROFEROF=-2 PozROKNEO"Ronttenea u 
brano wyników konkursu sztuki. Najtratniej przewidział sytuację, | gy świata na S0 m. są zasługą jej zna- | guje na uwagę zupełnie nie przypad- 
Jak to zwykle bywa, gdy zadanie | W jedhym z Czterech nadesłanych | komiteto stanit fizycznego bieżni | kowa forńta Sżczerskiego, która pod-| 
jest niesłychanie trudne dò różwią. | KUPONÓW, lwowskie] == która jak twierdei Wala laga się coraz hatdkiej oraz niezwy- | 
|p. Nowiński Stanisław z Warszawy, ; Siewiczówna, jest w obecnym stanie kła pewność i staranność cechująca | 
z] z, dyż jego karta konkursowa brzmi: nieerównańta i ńajsżybsza w Polsce. | Semkówicza w skoku wwyż. 

an z "00 e E Wi” Oba biegi wygrane przez Polkę w} W sprintach bezkonkurencyjnym byl | 
3 ~E 1) 17-te miejsce czasach 7,3 | 9,5, wskazuią dobitnie w Śliwak, Sztafeta szwedzka wypadla | 
Porównajcie 2) 8 punktów jak znakomitej formie. jest ona obec- |chyba najgorzej, psująać dodatnie wra: 
3) 2 medale srebrne nie, Jej hiezrównana siła biegu i szyb- |żenie zawodów swą Ślartażaruością | 

LA 4) 3 medale bronzowe. kość, uwypukliły się dopiero w całej | nieumiejętną zmianą pałeczek. 
Pesymizm ten, jak zapewne oce- pełni podczas biegu na 80 m. w ktn] Samo zawody rozgrywano w moskee 


EEIN 


rym nietylkó że pobiła na głowę Ba-| miłej, niezwykle setdecznej  atthosfe- 
nionoby „typ“ p. Nowińskiego przed tlukówrę ale ogromem swej bezaranicź Í rze, Widownia z£romadzóńła w o- 


Olimpiadą, przynlósł mu jednak | hej przewagi į wyższości, wprawiła w |kaźnej liczbie 4000 osób, czczególnie 
pierwszą nagrodę, zdumienie całą widownię. gorącą owację zgotowała NE 
l arat fot, „Agfa” Kwaśniewską wraz z Wajsówną nie | Paniom. Przed zawodami uastaniło 
ah AWA ae. iniii. wysilały się początkowo zbytnio, sko- | powitanie  oliñwijezyków, Walasie= 
ów Uk {i dobyli | ra jednak wyniki ich odbiegały od nor | wiczówna, Kwaśniewska I Walsówia 

czne tejże Światowej firmy zdo Y'1| mainych możliwości, wówczas, ieden ' otrzymały od Pogoni bukiety kwiecia, 


| À i | li, p. Kolarski Stanisław, BoryBław | 

te dwa (I. p. Helnrich Leon, Klee e 
/ | drugie i trzecie miejsce l n =p j 

a Jan E Coraz więcei nokautów 


i ierw- 
spa naaród i" paii 33 33 POZNAŃ. 13.9. — Tel. wł. = W miej konat Lewandowski w wadze półcjęże 
NAG 


= ODA „+ aparat fotografiemy Agfa! strzostwach poznańskiego okręgu w kiei Gniota (W). óraz w cieżkiej Žie- 
Już przy 8-krolnem r R] MRZONKI Agra | saa A Warta It pokonałs Cuiavię | liński (C) wygrał ż Sawoyskini. 

ięka 1i NAGRODA = aparat totogtrafieżny Agfa | 9:7. W klasie B Warta pokonała Stellę 
aale taa CARARE N. Ea PN a UO I w, musżei Wolniakowski III ere- | (Gihiczno) w stosunkit 10:6. Walki stà- 


led Wklęsty split brzytewek Tole [Il NARODA — aparal fotogratieeny Agfa | misował z Ładą (C). w koguciej Ra- ty na bardzo niskim poziomie, o czyni 


; Billy činek 1:88 | 3 rolki Agfa lsoehtów: | gomski I (C) znokautował w H star- Świadczy duża jlość nokautów. 
do jest tak skończenie precyzyjny, Dalsze 15.cie nagród:w postaci 3 | ciu Tugemana (W). W piórkowej Fran=| W w, muszej Ratajczak (W) pokoż 
że krawędź ostrza tworzy idealnie |rojek fot. „Agia Isochrom, format | kowski (W) pokonał Dudziaka (©) na | nat przez nokaut w II starciu Małowid: 
równą linię, ea gwarantuje szybkie, |6 X 9 zdobyli p. p. punkty, w lekkiej Vogt (W) pokonał | skiego. w kogliciei Szutek (S) wykrał 
goRindne, bezpieczne | pezyjemne | andrzej Chrtaiawski, Kutno, Matejki 5, przes nokaut w'II starciu Niemczyka | przez k. o. w II starciu e Kaźmiercza» 
golenie. Antoni Jasiński, Mogilno, Plac Piłsudskiego 23, | (C), W półśredniej Jarecki (W) wysrał | kiem, w piórkowel Janowski zwycięe | 
M Dlatego kupując ostrza do gole | "e i oe Warszawa, Em. Plater 30, | ng punkty z Pierarderm (Ć). w średnici; żył przez k. o, w II starciu Skobas ń- = i 
“ala, żądajcie wyraźnie: breytewek  |Erwin iner, Łódź, 28 płk. Strzeleów Kaniow- | Wolńlakowski I zwyciężył Sobeckiego | skiego, w lekkiei Barski (W) wygral PE 
TOLEDO SR sin KHkóW, Saad Oródeki (C) na puhkty. również na punkty po- i peer poddanie sie w II starciu Stenzla z x AE 
P © Starowiśjna T]? 1% ) (S), w półśredniej Wołniakowski Il us = = 
|| Starowiśina 13. eaaa aa a a Ś.P i a= S 
z E h, Rembertów, Hotel oficerski. zyskał punkty Deg walki, w średniej PI (WK SĘ 
ru Joizesui siena, Watsrawa Ly. Mata Pd: 5 Kazimier ad kamisa; al. P N z ' Pawlak pobił na punkty 30n erajskie- ORAWA U OIN << 
rA |Kazlmiert Lech, pòt: Kazimierz kołn Strre- , Leon recht, 'arszawa; rezynska „z 4 PRF J y sei: AE i 
; i afit «20 (8), w półcieżkiel Sitkowski (5) Wy | 
pog P.-Marian Strzelecki, redaktor nania oe; p Brkolna 23. Kazimierz: Lewinski, Watszawa, Koszykowa 54 | gra} przez k. o. W IV starćii z Nowa- | 
p ` 
naczelny Przeglądu Sportowe- ja Seleri, rów, Król. awig m. ER ia Saek hezpośtedają | C2VRIÈM 
ri , ? Deba lan, S stwo, ; roześle zdo com ez edn 
go powrócił z urlopu WYpoczyn= Po Pietkiewież, Wino, 3 Tan sap. Wil, tlena „ASTA! WAtSŁAWA, AL. Jerozolimskie POŻNAK, 13.9. — Tel. wt. =W spotkania m gr. 
kowego fryzjernia, 14, o drużyńowe fnisteżółwo poznańskiegn okre: 
| a gu w kl. A HCP dość niespodziewanie pb- . 


konat Sokoła 10:6, rewantujae się zn prze- 
t Prang w ub. roku w tyh samym stosunku. 


= pa | 
< ; s ; Warszawa | W wadże muszej Liszke (HCP) pokonał na 10 lat ł Wwa ków Po ni 
ROWER L. JA RZ U | yk Ó Roniańskiego h rę betty Fr 
R > A A ctyk wysoko wypuńktował Kaicekiego. W piór 
M = wyściqowe. turystyczne Waw /órawią 45), tel. D-1Q-=30 kowej Peia (S) pokonał na punkty Jukana. LWÓW, 13.5. — Tel. wł. = Sekcja pływa: | 2) Kowalski (YMCA) 1.307, 3) Bielewicz 


RY r UER o gg, bdi | eka Pogoni mająca wietkie zasługi dia rùr- (D) 135.4. 200 m. klnayctny Kot III (P) 


ciętył Ra punkty Preymusińskiefo. | woju tega apoftu na terenie Lwowa, obchn: | 3.18.4, 2) Bogdani (YMCA) 3.14.2. Metafeta 


w średniej Każmiercżak (HCP) Paz! | dziła w sobotę i w niedżielę 10-lecie swego | Śx30 aly! dowolny YMCA 2.36.8. 2) Pogoń 
Rogowskiego. w półciężkiej Klimceki (HCP) 
wygrał przez k. o. w drugim atatelu z Przy: | istnienia, 2.375, 3) Doltln 2.38.5, sztafela JR100 Styi 


byiskim, w ciężkiej po D. niet!ekawej walce Z okazji tej odbyt się trójmecź pływacki zmienny 1) Pogoń w skfedzie Kot 1. Kot JI, 

| Adamczyk (HCP) pokofał przeż k: 0. w dri- (Przy udziale stołecznego Delfinu, Krakowskiej | Kot III 4.01. 2) YMCA, 3) Delfin. 

U ULU LA, | ymct i drużyny ]uh:.lafa oraz ezwórmcce pilki Kot I należy wprawdzie Klubowo do Era- 

OZNA | WOdnEJ 2 udam teh wyżej wymiońio- | kowsklej YMCA, Jednakże za zgodą klubu 
á $ nych drużyn oraz Iwowskiej Hasmhonch Cała | krakowskiegn startował tym razem w bare 

impreza rozegrana zostala ną krytej pływalni | wach Pogoni w towarzystwie swoich mtou- 


Ę | zgromadziła bardzo wielu widzów. ku braci. 


W sobotę przed rozpoczęciem zawodów od- | Mecze piłki wodnej przyniosty nast. wynikł: 
| ħyia mię wiaściwa uroeżystość jubilettszowa. 

Wszystkie drużyny ustawiły się obok trybuny | bramki din Delfinit uzyskni Bocheński, dla 
fi zostały powitane przez zarząd Pogoni, po | Hasmonel Sehiltz, YMCA — Pogoń 4:2 (2:1). 
| czyń nastąpiło składanie gratulaćyj ołaż pa: | Bramki zdobyli dla YMCA Ochalski 3 1 Kot 

miątkowych upominków sekeji pływackiej Po | 1, dla Pogoni Wojnarowicz I Kot Il. 

ROM. á 
| Zawody staly na dobrym poziomie: ale nie 
iprzyniosty spetjalńie wybitnych wyników: 
| Przedstawiają się one następująen: 200 m. Odpowiedzi Redakcji 
kd dowolny Bocheński (D) 8.37:6, 2) Zguda P, Naim, Ryga. Dyrektorem sporio- 
i (YMCA) 39.4, 100 m. klttsyćżny Kot tli (P) wyn w YMCA jest p. Mitts? atalew- 
1.26.5, Bogdańi (YMCA) 1.28.2, sztafeta | ski (Maril Konopnickiej 6), 
4x200 1) YMCA 11.02.68, 2) Delfin 11.54.4, P. Wol. Maks., Lwów. Gra w Naprzo 
3) Pogoń 12.14. dzie (Lipiny), 

100 m. dow. Bocheński (D) 4.04.7, £) Żęi: P. Ant, Fel. Grudziądz, Prosiliśmyv 


da (YMCA) 1.08.9, 3) faseniewski (YMCA) | PEZDOŚtEdnio po zebraniu. Teraz trze- 


i POR MIU TIET 
1.10.6. 100 m. nawenak Kot li (P) 1.86, a a 5 MA nowe Wypadki. Tabela ta 


© 
umierają młodo! 
Czy nie zauważyliście też niekiedy lu siebie jednezo £ naste- 
pulacych oblawów zbkżalącezo sle osłabienia nerwowego? 


Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie. niepokój, kołatanie serca, 

zawroty afowy. uczucie lęku, bezsenność. niespokojny sen. zniesie- 
nie czucia na niektórych częściach clała. orzestrach. w?możnna ; 
pobudilwość wskutek niezzndności. hałasu. zapachów noclat dn åri 
ków odurzalacych. tytoniu. wyskoku. herbaty kawv. dręanie powiek 
luh migotanie przed oczami nawały krwi ściskanie kapryśne tanoso- 
blente, osłabienie pamieci luh mowy. wreszcie zboczenia seksualne luh 


zanik oonedu ofcioawego. 


Jeżeli z wymienionych tutal oblswów leden tałąco lub Kllka leđno 
sześnie wystepula! 


lest to oznaka. że nerwy sa poważnie osłabione | wymazała wzmó* 

enlenia. Nie gantedhnicie tego. w przeciwnym bowiem rażle moza WY. 
stapić poważne zaburzenia czynnośći Bsychicznych, lak nabrz. 
bredzenłe f nienoczytalność. szvbkie oałabienie crnaniamu I 

j > wreszcie Śrnierć przed wezesña. h 

Beż wząledu na iałnte nęrwowości. zal ecam napisac do ma'a Jestem 

gotów GRATIS I FRANCO wyjaśnić prostą metoda. która przyniesie 
każdemu radosną niespodziankę. Zapewne Już dużo wydalikżie 

"eniędły na toamalte Srodki które w naj'enszym razie przyniosty 
tylko alge praelśctówą. Zapewniam was, i2 znam właściwa 

: Melod? przeciwaziatania osłabieńiu naszych nerwów. Ta metn 
dn jednocłeśńie sprowadza poprawe nastroju. daje radobć dyeln, 
energie Bile do nracy wiele usób zukomunikowało m, I$ zu 


ją šie takqdyby nowonarodzent. fo potwierdzają TÓównie? 
'rzeczenia lekarskie _Kuszi wynosi tylko cehę karty GnEłiÓWE 


Vysylnin te Duudła|ĘER Książkę zupełnie gratia. jeżeli alè fu 


łecie ńatychmiast An plsać, to eachowajele ogłoszenie 
amiejsre 


PANNONIA — APOTHEKE 
GUDAPESI 72 Postfach 83. Abt. P3. 


-moga nabyć adyny w awalm redkalu preporeł VETO” 
NOWE OPAKOWANIE so sł. 4.98 (do 8-10'krot 
nego użytku) Opdkoweńia dawne, oryginalne (do 
20-krotnego użytku) cera zł. 3= è RA 

ŻĄDAĆ W APTEKACH I DROGERJĄCH, i Vy RS 


V ecto chroni mežęxýxN 


IEP A 


Delfin = Hasmonca 5:1 (310),  wstysttic> 
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"Nr. 79 


PRZEGLĄD SPORTOWY Ponłedziałek 14 wrzetnia 1936 e. i s 


Dwa grzyby w barszcz 


Śląsk cierpi na przesyt lekkiej atletyki 


CHORZÓW, 139. — Tel. wt. 
Piękna słoneczna, typowo jesienna nie 


dziela wczorajsza na Slasku stałanod qziewanym niemniej jednak zbyt. wy- Zakrzewska (W). 
znakiem zapomnianej tekkiej atletyki. ' y 


Na stadionie chorzowskim odbył się 
aniedzyk!ubowy mecz pań Warszawian 
ka — Stadion, a na stadionie katowic- 
kim zorzanizowała Pogoń meeting o- 
lmpijczyków, korzystając podobno z 
ich wolnej niedzieli po zawodach we 
Lwowie. Fakt zbiegu dwu pierwszych 
w tym roku urządzonych imprez lek- 
koatletycznych na większą skalę musi 
wywolać pewne krytyczne refleksje, 
tym bardziej, że odbywały się one © 
łednel i tej samej godzinie, że rekla- 
mowano kilku asów zarówno w zawo” 
dach chorzowskich, jak i katowickien, 
że wreszcie kilka zapowiedzianych 
gwiazd z He!ljaszem na czele nie zje- 
chalo wcale na Śląsk, no I że organ. 
zacja obu imprez szwankowaja. 

W Katowicach dlatego, że Śląski 
O.Z.IL.A. nie wydelegował sędziów, w 
Chorzowie zaś wskutek nieumiejętnego 
zestawienia poszczególnych konkuren- 
cii i przeciągnięcia się zawodów. 

O ile impreza chorzowska, gdzie lek- 
ka atletyka ma swoją chlubną trady- 
cję, cieszyła się powodzeniem u pu- 
bilczności, o tyle mzeting katowicki 
znalaz! konkurencję w meczu piłkar- 
skim Dąb — Pogoń, jaki odbył się bez- 
pośrednio potem. 

4 MTR SCHNEIDRA. 

Z rezultatów uzyskanych na boisku 
miejskiego komitetu w Katowicach na 
specjalne podkreślenie zasluguje wy- 
nik Sznajdra w skoku o tyczce. Kato- 
wiczanin skoczył 4.03 i stracił lekso 
poprzeczkę przy wysokości 4.16, 

Gdyby nie wielkie zmęczenie Śląza- 
ka, który wraz z innymi oiimpilczyka- 
mi przyjechał prosto na boisko ze 
Lwowa w konkurencji tel mielibyśmy 
do zanotowania uiewątpliwie wynik 
rekordowy. Spełniła ona pokładane w 
niej nadzieje. Wajsówna rzuciła dy- 
skiem 40.55 i wygrała skok wwyż, Ku- 
charski wygrał swój bieg lekko, choć 
wynik starzejącego stę Rakoczego wart 
jest podkreślenia. 

_ Pozostałe wyniki naogół zadowala- 
jace, choć panie raczej zawiodły. 

Skok o tyczce: Sznajder (Pogoń) 
4.03, 2) Mucha (CKS Czeladź) 3.53. 
Skok w dal: Dyka (Sokół Krywald) 
6.31, 2) Mucha (CKS) 6.22. Pchnięcie 
kulą: Wyrobek (Sokół Krywałd) 12.05, 
2) Karwod (Sokół Krywałd) 11.44. 
Rzut dyskiem: Wyrobek (Sokół Kry- 
wałd) 36.12, 2) Stalmach (KPW Kato- 
wice) 34.73, 100 m.: Mueller (Pogoń 
Katowice) 11.4, 2) Dyka (Sokół Kry” 
wald) 116. 

U pań 100 m.: Biskupówna (KPW 
Katowice) 13.7, 2) Danielówna (CKS) 
15. Skok wwyż: 1) Wajsówna 1.43, 2) 
Biskupówna 1.42. Rzut dyskiem: Waj- 
sówna 40,55. 2) Orzełówna (KPW Ka- 
towice) 32.17. 800 mtr.: 1) Kucharski 
1:58.6, 2) Rakoczy (Pogoń) 2:01. 


Jen. Reprezentacja E. SYKES ł S-ka 


Warszawa, Świętokrzyska 13, telefon 


213-77. 21494 
Od 1-go wrześn a, 


CENY ZNIZONE 


Największy skład w Polsce częśc! za- 


miennvch. 
Przedstawiclelstwa we _ wszystkich 


większvch misstach. 


Dogodne warunki płatności 


LWÓW, 13.9. — Tel. wł. — We Lwowie od: 
byty się w ciągu soboty | niedzieli mistrav* 
stwa lekkoatletyczne związku Makabi. Ogó» 
łem startowało koło 80 zawodników | gawo» 
dniczek, reprezentujących warszawrk! ZASS, 
Makkabj i Bialystok, Samson Tarnów, Hagi- 
bor Przemyśl, Makkabi Ozorków, Hasmonca 
Lwów, Dror Lwów. 

Zawody straciiy bardzo wiele na atrakcji 
g powodu braku przedstawicieli krakowskiej 
| warszawskiej Makkabi oraz zawodników 
klubów łódzkieh. Z tej też przyczyny wyniki 
osiągnięte są bardzo słabe. 

W poszczególnych konkurencjach osiągnięto 
następująco rezultaty; Konkurencje panówi 
skok wwyż Figa (Dror) 1.65,5, 100 m. Olsk 
(Makkabi Ozorków) 11.3, kula Rattner (Dror) 
11.27, tyczka Nacht (Dror) 3.02, 400 m. 
Nacht (Dror) 35.4, 5.000 m. Judanberg 
(Dror) 17.52, 200 m. Olek 23.4, oszczcp 
Juwcics 37.74, sztafeta 4x400 Dror 3.59.3, 
wdal Olek 6.27, 800 m. Naeht 2.12, sztafeta 
4x100 Hasmonea Lwów 49.4, dysk Rattner 
(Dror) 33.05 

Konkurencje pań: 100 m. Hornstelqówna 
13.8, skok wda! Hornstelnówna 4.61,5, kula 
Turkówna (Hagibor) 7.61, skok wwyń 6o- 
botnikówna (Makkabi Białystok) 1.32.5 200 
m. Hornatelnównn 828.4, sztafeta 4x100 Mak. 
kabi Białystok 57.5, dysy Grochowską (Mak- 
kabi Białystok) 25.50, oszczep Qrochowska 
22.59, 80 m. przez płotki Hornstelnówna 
16.01, 800 m. Hornsteinówna 2.42.5. 


WZOROWA KUCHNIA JARSK 
SPRZĘT: 


, KOBIETA TEAM ! 


Mecz chorzowski zakończył się spo- 


płotki: 
2) Trelanka (S), 3) 
Kula: ł) Walasłewi- 


Wyniki: 80 m. 
nówna (S) 14.5, 


sokim zwycięstwem pań z Warszawian. | Czówna 1.32, 2) Sadowska (W) 10.68, 


k; w stosunku 70:41. Rezultat meczu;3) Dybalanka (S). Skok wwyż: 1) Du- 


« puchar p, płk. Gebla, prezesa 


szawianki przesądziłą obecność Wala- : 


siewiczówny, która startując w sześciu 
konkurencjach zajęła sześć pierwszych 
miełsc. 


Panna Stanisława wygrala pozatem 
i sztafetę dla swego zespołu, Rekor- 
dzistka, jak po całonocnej podróży ze 
Lwowa, uzyskała wcale dobre wyni- 
ki, z których na uwagę zasluguje 
„wynik w rzucie oszczepem 36.60. Po- 
izostale zawodniczki gości nie wybiły 
I się specialnie. 


Zespół Stadionu „wzmocniony“ Xa- 


łużową zawiódł pokładane w nim na- . 3) : i 
3 Ze sławnej ongi drużyny po-!100x:200: 1) Warszawianka 61.3, w 
„ skladzie 
iChrzanowska, Walasiewiczówna. Czas 


dzieje. 
zostały już tylko gruzy, 
widać wcale. 


a ilaryDKu nie 


War- ninówna (W) 


1.38, 2) Zakrzewsk 
(W), 3) Wyżgołówna, 60 m.: 1) Walia- 
siewiczówna 7.7, 2) Chrzanowska, 3) 
Hoffmanówna. Dysk: Walasiewiczów- 
na 32.68, 2) Dudkówna (W), 3) Żyi- 
kówna (S). 200 m.: Walasiewiczówna 
25.3. 2) Mądratówna (W), 3) Trelan- 
ka (S). Skok w dal: Duninówna 4.83, 
2) Hofimanówna (S), 3) „Chrzanowska 
(W). Skok w dal z miejsca: 1) Hof- 
manówna (S) 2:13, 2) Duninówna (W) 
3) Chrzanowska (W). 500 m.: 1) Smęi 
kówna 1:346, 2) Zakrzewska (W), 3) 


|Gniotkówna (SI. Rzut oszczepem: Wa- 


lasiewiczówna 36.60, 2) Dutkówna (W) 
Żyłkówna (S). Sztafeta 60x75x 


Duninówna,  Mądralówna, 


|dzynarodowym Górny 


1) Hoffma- | Stadionu 65. 


ELIMINACJE 

Jako nadprogram odbyło się Kilka 
konkurencii o charafgterze elimiacyj- 
nym przed drugim trólmeczem mię- 
Śląsk — Śląsk 
Opolski — Wrocław, który w nadcho- 
dzącą niedzielę odbędzie się w Wal 
denbergu, oraz próba bicia rekordu 
sztafety 4x 1500 m. 

Wyniki: 400 m.: 1) Danielak (Pogoń 
Katowice) 54.9, 2) Porażka (Stadion). 
[Skok w dal: 1) Chmiel (PPW Katowi- 
ce) 6.36, 2) Gol (Stadion). Oszczep: 
1) Nieszyn (Stadion) 52.80, 2) Żyłka 
(Sokół Chorzów). Sztafeta 4x 100 m. 
Stadion 47.0. Próba bicia rekordu w 
wyszukanej sztafecie 4 x 1.500 m.: uda- 
ła się, Rekord pobito o 30 sek. wyni- 
kiem 18:235. W sztafecię biegali Iw- 
ryz Jonik, Hartlik i Nowak. 


A Rembalski. 


Grożni biegacze Belgji 


ostoją zespołu na mecz warszawski 


Mecz z Polską 1 Węgrami w dniu 20 
, września w Warszawie będzie dia Bel- 
gów oficlalnym zakończeniem biegów na 
bieżni. Potem aż do marca przyszlego 
„roku, słyszeć się będzie jedynie o bar- 
dzo popularnych tu cross-country. 

Spotkania warszawskie są właściwie 
jedynym, jakie lekkoatleci belgiiscy To- 
zegrają w ciągu bieżącego roku. Począte 
kowo mecz ten był projektowany na 
czerwiec i mial służyć jako przegląd s'l 
przed Igrzyskami Olimpijskimi, Belgo- 
wie, którzy na początku sezonu nie 
przedstawiali się zbyt groźnie, po igTzY 
skach zyskali kilku pierwszorzędnych 
zawodników, „odkrytych“ dopiero w 
Berlinie. 

Do nich więc zalicza się 
czyk z Królewskiego Klubu- Beerschotu = 
Bosmans i młody brukselczyk z Union 
Saint Gillojlse - Mostert, Pierwszy na 
400 m. przez płotki zrob! 53.4 i ua 110 
m. pł. 15,4, drugi 3:56,6 na 1.500 m. i 
1:56,4 na 800 m, 

Bosmans jest w chwili obecnej na 400 
m, czołowym plotkarzem europejskim, a 
na l10 m. nie powiedział jeszcze SWwe- 
go ostatniego slowa. Zawodnik ten poza 
tym robi na 400 m. (płask'e) okolo 49 s. 
Ostatnio w Antwerpii bez żadnej walki 
Bosmans uzyskał 50 sek. podczas nieuda 
nej zresztą próby bicia rekordu. 

Drugim zawodnikiem, który zabłysnął 
na 1.500 m. jest Mostert, Robi on olbrzy 
me postępy, z zawodów na zawody. Na 


antwerpi]- 


widzimy punktową przewagę Belgów 1 
to nawet wyraźną. Obok Bosmansa biec 
będzie na 110 m. przez płotki Binet, któ- 
ry już obydwóch naszych reprezentan- 
tów w roku ub, w Brukseli pokonał. Re- 
genmeutter rob; na 400 m, z płotkami 
57 sek, Ten powinien ulec Maszewskie- 
mu, 

Na 5.000 m. Noiego 
nie pobije, niemniej jednak powinni on 
obsadzić drugie į trzecię miejsce prze? 
Van Rumsta i Schrocvena. Pierwszy ma 
za sobą 15.01,4, drugi 15:19,4, 

W sprintach w świetnej formie fest 
Giuthv. Zrobił on ostatnio 10,7 na 100 
m. i 22,5 na 200 m. Ten ostatni wyn:k 


ZIEM 


i JEJ 


żaden z Belgów 


nie jest miarodajny, gdyż zarówno on, 
jak i Burg mieli już 22 s. Vandendriesche 
poza tym na 100 m. robi czasy od 10,5 
do 11 s, Całość biegów da zatym zwycię 
stwo Belgom. 

Wynik; miotaczy belgijskich stolą na- 
tomiast na poziomie bardzo niskim, 42 
m. w dysku, 58 w oszczepie. czy 13.50 
m. w kuli wystarczy dja pokonania ich. 
a na to Polacy mogą się łatwo zdobyć. 
W skokach: 1.80 wzwyż i 7,10 w dal są 
również dla Belgów nieosiązalne, W su- 
mie mecz ten, podobnie jak trzy po- 
przednie, wygramy chyba dzięki naszym 
.skoczkom i miotaczom. 

T. Garda. 


ARSKA 


ADRESÓW 
znają WSzjscy 24 


SMAROSZĘ 


Perry mistrzem Ameryki 


4 


' my w porze jesiennej: 
UL Krem 


cą 
ezezgją zawazłych 


ł 


W Bydgoszczy na bieżni 


| BYDGOSZCZ. 13.9. — Tel wł. — Na ny przez stale poprawiającą się Más* 


stadionie im. Marszałka Piłsudskiego kównę z Grudziądza, która ośjągnęla 
lw Bydgoszczy odbyły się dwa niecze;na dystansie 800 m. czas 2:46,2- Mie 
| lekkoatletyczne. Pierwszy o drużyno, strzyni Polski, Staruszkiewiczówna, 
lwe mistrzostwo Pomorza między nai- | nie pokazała nic nadzwyczałnezo. Wy, 
(silniejszymi klubami miejscowymi So-, niki je] były przeciętne. Dobrze spie 
kotem I a Polonią Bydgoską, a drugijsała się Wiśniewska z Grudziądza, 
między reprezentacjami żeńskimi okrę|która skoczyła wzwyż 1.38,- przy 
gu pomorskiego i poznańskiego. czym wszystko wskazywało, że i wyż 
ELIMINACJE SKOCZKÓW sze wysokości są dla nqłej osiągalne, 
W ramach tych zawodów odbyło sięl Wynik ogólny przyniósł zwycięstwo 
również spotkanie między człowymi, Pomorza w stosunku 585:42,5 p. 
zawodnikami Polski w skoku wwyż il Publiczności stosunkowo bardzo maa 
o tyczce Kalinowskim z Grudziądza i' lo. 
Hofmanem z Poznania oraz między Za-| Wyniki tecnniczne są następujące: 
krzewskim z Bydgoszczy a Klemcza-j60 m. pań: 1) Staruszkiewiczówna (P) 
kiem z Poznania. Skocznie nie były |8.2, 2) Gawrońska (.) 8.2, 3) Świder 
Idealne. a poza tym w czasie skoku|ska (Poz.); skok w dal: Wiśniewska 
wwyż słaba organizacja zawodów,|(P) 4.78, 2) Świderska (P), 3) Starusze 
| przeciązaląca poszczególne punkty pro |kiewiczówna; 80 m. płotki: 1) Roma* 
| gramu, przyczyniła się do tego, że! nowska (P) 15.5, 2) Świderska (Poz.), 
końcowe skoki odbywały się w ciem-|3) Kryżanka (Poz). Wiśniewska, któ» 
ności, to też Hofman skoczył zaled-|ra zwyciężyła została zdyskwaliłiko= 
wie 1.82, a Kalinowski z trudem prze-| wana za ominięcie płotka. 
szedł 1.75. Skok wzwyż: 1) Wiśniewska 1.38, 
W skoku o tyczce Klemczak nie po-|2) Romanowska 1.35, 3) Świderska, 
konał obiecanej wysokości 4 m. į mial; Bieg 200 m.: 1) Staruszkiewiczówną 
jedynie wynik 3.55. Zaskoczyło jeg. | 28,4, 2) Gawrońska (P,) 29,1, 3) Świe 
nak wszystkich wystąpienie Zakrzew” derska 29,2; kula: 1) Gackowska (P.) 
skiego, który był wyjątkowo niedy- 10 m, 33. 2) Starczewska (Poz.) 9,99, 


NOWY JORK. 13.9. — Tel. wł. —|POLSKA — JUGOSŁAWIA W TENISIE ; 
Na mistrzostwach tenisowych Ameryki|. Tenisiści polscy zamkną tegoroczny se, 


sponowany i pokonał zaledwie wyso» 
kość 3,40. , 
Spotkanie drużynowę o mistrzostwo 


3) Kryżanka 9.98; dysk: 1) Qackowska 
(P.) 35,97, 2) Kryżanka (Poz.) 35,80; 
4x100 sztafeta 1) Pomorze 55,2, 2) Poz 


sezonie ant razu. Jesii nie uzyskał dotąd ry, Grant. Budgo i Parker-Paikowski, 
wyniku poniżej 1:55 to powodów: tego który wyeliminował w ćwierć finałach 
należy szukać w tem. iż nie potrafi an Mangina. W rozgrywkach pań do pół- 
biegać na czas. W Brukseli np, pobił finałów zakwalifikowały się Jacobs, 
Mostert najlepszych francuskich 800-me- ; Stammers, Marble į Pedersen. W półfi- 


aoslawią. Spotkanie odbędzie się w Zar 
grzebiy w dn.ach od 1 do 20 październi- 
ka, PZLT stara się o wlączeme do nor- 
malnego programu meczu gry pojedyń+ 
czej pań i gry mieszanej, aby dać może 


Panorzasdało-zdecydowane  zwycię- nań 576; oszczep: 1) Kryżanka (Poz) 
stwo Sokołowi I w stosunku 234:114. 29,69, 2) Gackowska (P.) 29,05; bieg 
Liczne konkurencje wykazały miaż- 500 m.: 1) Makówna (P.) 2:46,2, 2) 
dźącą przewagę Sokola, tak, że dla, Białkowska Pozn). 

Polonii została jedynie sztafeta 4x100., 


trowców, mających za sobą już 1:54 
Specjalnością Moserta jest jednak 1.500 
m. w których tylko startować będzie 
w Warszawie, Na Igrzyskach potrafił on, 
jak wspomnieliśmy, uzyskać 3:566. W 
Belgii uważają, że wynik ten Mostert nie 
raz jeszcze poprawi Z Polaków zagrozić 
mu mógłby jedynie Kucharski 
wymienionego duetu asów docho- 
dzą starzy znajomi: Verhaert | Geerart. 


Pierwszy zrobił ostatnio na 800 m, 1:54,3» . 
drug] 1:55, a na 1.500 m. 3:586, W su- | 


mie węc, na dystansach od 400 m, do 


1.500 m, ił w biegach przez plotki 


ność występu Jędrzejowskiej. 
ZER 
e 


inałach panów Perry wyeliminował 
Granta, a Budge Parkera-Pałkowskie- 
go. W półfinałach pań Jacobs pokona- 
ła Stammers, a Marbie Pedersen. 


tyczka, skok wwyż | 400 m. 
PANIE POMORSKIE GÓRĄ 
Mecz "lekkoatletyczny między repre 
zentacjami żeńskimi okręgu pomorskie 


PIOTRKÓW, 13.9. — Tel. wł. — W Piotre 
kowie na boisku Coneordil odbył się trzcci 
| z rzędu mecz o wejście do łódzkiej klasy A 
pomiędzy Lechią 3 Tomaszowa ma 


"PNOWY” JORK, 139. — Tel wl. — 
W niedzielę odbyły się 
strzostw. Wśród panów mistrzostwo 
| zdobył Perry, bijąc w finate Budge po 
| ciężkiej walce 2%, 6:2, 8:6, 1:6, 10:8. 
! Qlbrzymią 


finały mi- 


niespodziankę przyniósł 


merykanką Marble w 3-ch setach 4:6, 
6:3, 6:3. 


Na tróikatach szos 


GRUDZIĄDZ, 13.9 — Tel. wł. — W 
miedzielę odbyły się na trójkącie szos 
Bialochowo — Zakurzewo — Mokre 
pod Grudziądzem _motocykiowe mi- 
strzostwa szosowe Pomorza zorganizo- 
wane przez sekcję motocyklową Związ 
ku Strzeleckiego Grudziądz, 

Na starcie stanęło 17 zawodników z 
Warszawy. Poznania, Bydgoszczy, To 
runia, Gdyni | Grudziądza, Poszczegól- 
ne wyniki przedstawiają się następu- 
aco: 


W kategorii maszyn sportowych 250 
cem (15 okrążeń) — 150 kim. pierwsze 
miejsce zajął Haw (K. M, Bydz.) na 
maszynie Puch w czasie 2:30:42 sek. 
W kategorii maszyn wyścigowych do 
350 cem 
sze miejsce zajął Dammer (K. M. Z. 
Qrudz.) na maszynie A. J. S, w cza- 
sie 3:4:30, W kategorii maszyn spor- 
towych do 500 cem (20 okrężeń) 200 
kim, zwyciężył Łączyński (K. M. Z. 
S. Gdynia) na maszynie Rudge w 
czasie 2:36:02, oslągaljąc najlepszy 
czas dnia | zdobywając tym samym ty- 
tu! mistrza Pomorza na r. 1936/37. Dru 

je miejsce zajął Lemański (Unia — 
Poznań) na maszynie B. M. W. w cza 
sie 2:57.57. 

ŁóDź, 12.9. — Tel. wl. — Na oczach wielu 
tysięcy widzów, oczekujących finiszu przed- 
ostatniego etapu wyścigu Berlin — Warszawa, 
rozegrano torowe mistrzostwa województwa 
łódzkiego. Na starele stanęło 10 zawodników. 
Walka o tytuł mistrzowaki rozegrać się mu- 
siata między Elnbrodtem a Szmldtem, którzy 
rutyną i szybkością górują znacznie nad po- 
zostałymi. a 

w ćwieróflinałlach Schmidt ma najlepszy 
czas 14 sek. przed Rąabem, Einbrodt likwi- 
duje Wójcika w czasie 14.4, Paul zwycięża 
jaskótskiego w 14,5 a Qszydski bije Krawca, 
również w 14.6. 

W półf'nałach Szmidt ma 14 sek. przej 
Paulem, Einbrodt 15 sek, przed Osmol: 
skim. Następulą 2 rozgrywki fnałowe. O- 
ble kończą się zwycięstwem Szmidta w 
czasach 14.2 i 14.8. 

Klasyfikacja ogólna: 1) Szmidt, 2) Ein- 


(19 okrążeń) 190 klm. pierw- 


S.| 


lbrodt, 3) Paul, W wyścigu półdystanso- 
wym na 5 km triumfował Wójcik przed 
Świątkowskim i Raabem. 

ŁUCK, 13.9. — Tel. wł, — W Łucku odbył 
słę szosowy wyścig kolarski na dystansie 
1170 kim. Trasa prowadzila z Łueka przez 

Dubno do Równego i z powrotem do Łucka 

Pierwsze miejscę zajął Domański (Warszawa 

Port Bema) w czasie 3:46:30 sek. przed Ma- 
(Broń Radom) — 5:46:31 | Szczotką 


tyga 


(Pogoń Lwów) 6:00:31. Wśród niestowarzy- miec! 


Bzonych zwyciężył Kowalik (Strzelec Janowa 
Dollna) w czasie 6:20:32. 5 


U 


| 


LEKKA ATLETYKA W A, Z. S. 


Zawody lekkoatletyczne Akademic-!atletyczny: Śląsk Polski — Śląsk O- |: 
kiego Zwlązku Sportowego przyniosły | polski — Wroclaw. Polacy stoją w kon- CCC A 


i następujące wyniki: 100 mtr — Troia- 
nowski 11,3 ;200 mtr. — Downarowicz 
23; 400 mtr. — Maszewski 50.3; 1500 
mtr, — Jurkowsk| 4:23.41 3000 mtr. — 
Jankowski 16:03,3; skok wwyż — Gie- 
rutto 176; skok wda! — Roslan 653, ku- 
la — Gierutto 14,35; dysk —- Gierutto 
41.73, oszczep — (ilerutto 54,20, szta- 
feta szwedzka — AZS 2:03,6. 
ŚLASK NA STRACONEJ PLACÓWCE 
W nadchodzącą niedzielę dn. 20 b. 
m. rozegrany zostanie w  górniczem 
miasteczku Śląska Środkowego—Wa]- 


| 
800 m. nie przegrał wogóle w bieżącym do póMinałów zakwalifikowali się Per-| zon meczem międzypaństwowym z Ju- 


finał pań. Mistrzyni Wimbledonu Helen 'q 
Jacobs przegrała niespodziewanie z A-| 


DLA SPORTOWCÓW—ODŻY WCZA 


CZEKOLADA 


MLECZNA—JASNA 


PROSIMY O MISTRZOSTWA 
LSKI!... 


BOLSKI!., 

Śląski O.Z.P.R. zwrócił się do cen- 
‘trali w Warszawie z prośbą o porueze- 
nis przeprowadzenia mistrzostw Pole 
Ski. Mają się one coprawda odbyć w 
dniach 2 — 4 października w Krako. 
„wie, jednak Śląsk prosi o zmianę, w 
FE. tej A: 

„KA I BOKS NĄ SKU 
EKS — Vorwärts 5:11, E pierwszy 
występ waterpoolistów EKS w szczypiorniaku. 

Spotkania o wejście do Ligi żląskiej w pil- 
co nożnej przyniosły następujące wyniki: Po- 
licyjny KS— Zgoda Blelszowicę 2:1 (1:0), 
KS Kopalnia Brzeszcze — Naprzód Rydułtowy 
4:3 (2:0), Stadion Chorzów — Harcerski Szo- 
pienice 4;3 (2:2). Poza tym ligowy zespół 
i Dębu, grając bez Dytki i Szojdy, uzyskał tyl- 
ko wynik remisowy z KKS Katowiee 0:0, IFC 
Gd Koleiowemu PW 0:1, a 24 Szopienice 

ało swego rywala je 
rei Hy g yw. miejscowego Ko 
wszy mecz o drużynowe 


mie 
S boksie ietrzostwo 


śi9eką 
BKS Strzelec 
| Nowy Bytom zakończył się spodziewanym 
zwycięstwem policjantów 10:6. Porma po- 
swozególnych zawodników, nie była jeszcze 
skrystalizowana | mecz m'al przebieg naogól 
ckawy. Niemniej jednak uważać należy 
F: już za finał, bowiem tak Policyjny. jak 
Strzelec reprezentują dziń najsilniejsze kluby. 


MARSZAŁKOWSKA 115 


Idefiburgu, rewanżowy trójmecz lekko- 


jkurencji tej na straconej niemal po- 
iZyCJi zważywszy, że reprczentacja na- 
jsza osłabiona zostanie brakiem trzech 
asów: Sznaldra, Gwoździa 1 Stokio- 
sińskiego, zaliczonych do reprezenta- 
cji na mecz Polska — Belgia — We- 
gry oraz Orłowskiego, przebywające” 
go na kurac)! w szpitalu. 

Na domiar zlega w tym samym ter» 
minie odbywają się w Krakowie mi- 
strzostwa lekkoatletyczne K.P.W.. wo- 
bec czego okręgowi śląskiemu przyie 
dzie zrezygnować | z kolejarzy, (hr.). 


' Czwórki 3 
Marszałkows*a 46 rig konvkow te i 
Tel. 3-54-48. Oblady I kolacje. Ceny niskie. ,.$SPMKN 1) Kolej, Kiun. wiośl. Bydgoszcz 


GIMNASTYCZNY, BOKSERSKI, PING-PONGOWY 
(mod. Barna, Bellak) w wielkim wyborze poleca: Wyttwórnia Artykułów Sportowych I 6:mnastycznych 


C. GRABOWSKI 


go | poznańskiego dał spodziewane pyt ipn Ko A A 
zwycięstwą Pomorza. Poznaů zlekce; nikiem berbramkowym 0:0. W erasia meere 
ważył zresztą Pomorze i przybył w 0-: doszło „do wielkich awantur | jnterweneji poe 
(słabłonym składzie, a zawodniczki bY | wycieńczenia "ze. wa zawodniadge zemdinio a 
ity zbytnio zmęczone licznymi starta- 'zględu na prze e 
mj w wielu konkurencjach. bowiem na! meczu o całą godzinę (15 x 15 x 30 minut). 
gh wogóle stanęło mało lekkoatle- 
tek. 

Mamy do zanotowania Jedynie je- 
den nowy rekord Pomorza, ustanowio- 


Petkiewicz 


autorem podręcznika 


W naszej literaturze lekkoatletycz- 
inej przeważają dotąd podręczniki, o- 
ibejmujące wszystkie dziedziny lekkiej 
atletyki. 

t Książka St. Petkiewicza jest wyjąt- 
kiem, gdyż omawia tylko jedną dzie. 
dzinę lekkiej atletyki, manowicie — 
biegi. Omawia je zato gruntownie, w 
w sposób zupełnie wyjatkowy w na- 
szej i zagranicznej literaturze sportoe | 


SPORT SIĘ ROZWIJA! 


RÓG JARA 
mód JARA 
nóg maa 
móc IANA 
NÓG JANA 
nóa iana 
nóa jama 
NÓG jana 


uel | zonowa noci 
Poszczegól i l 
gólne rozdziały tei ksiażki parene naw 


obejmują: zaprawę gimnastyczną, b'e» nóG jana 
gi krótkie, bieg na 400 nei biezi 
średnie, biegi dlugie, bieg naprzełaj,| Sportowcy. bardzie) jęszcze, niż kto 
bieg maratoński, biegi ształetowe, biegi inny, winni mieć zdrowe nogi j prze- 
| Przez płotki, biegi długie z przeszko- | strzegać, by żaden ból n'e dokuczał 
dami. marsze. zablegi zdrowotne i hi-|i nie psuł harmoni} sportu. Oddawna 
gienę. bieg! kobiece. wypróbowany środek „sól do nóg Ja- 


|, Książka jest obficie ilustrowana fo-| na" D-ra Elemera Fuchsa, przynosi ul 


„togratjami i rysunkami 


A schematycz=| gc zmęczonym nogom. Nieskompliko» 


wana kąpiel w ci í 
P Nazwisko autora. którego liczne || Jana died kodzie AE bażr. 
a UBE eon w a towca. Do nabycia w aptekach, skla- 
i mięci, jes i 
ksah NA a SA dach aptecznych ! perfumerjach. 
Petkiewicz, opuściwszy bieżnię, oddał n S 
się studjom teoretycznym nad swolą NIEPOTRZEBNA BURDA 
sztuką; studja te, w nołączeniu z bo-.| , Kariera kolarzy polskiih w wyścicu 
gatem doświadczeniem dały omawią. dookoła Rumunii się skończyła; na eta- 
„ną ksiażkę, niezbędną dla biegaczy | ple Turun Severin — Craiova Zygmunt 
Daniel jadą: w czołówce zderzył «le z 


j trenerów. 
|,,Ksinżka została zalecona przez P, Rumunem Tudose | doznał kontuzji, któ- 
W. F. |re zmusiły go do wycofania się a wy- 
I ścigu, 
Wypadek ten wywołał zupełnie nlepo- 
trzebnie incydent z Rumunam!, Na me- 
gle bowiem Lecn Daniel, towarzyszący 


REGATY WIOŚLARSKIE W WARSZAW 
| Na Wiśle odhyly się w niedzielę E 


| ogálnopolskie regaty, Wyniul: 
Cawórkii. 1) KW” odałnć )-09 przed AZS 


Warszawa, bratu, wystąpił z oskarżeniem kolarzy 
BL. aj 1) WTW (Antonowicz) walkowe. rumuńskich, co spotkało się z ich żywą 


reakcją. W rezultacie obaj Pora o: 
wrócili z kontuzjami do RA kj 
Zamiast więc przyznać się do własnej 
słabości, wywntal! burde, oskarżając Ru 
muna Tudose o rozmyślne rozbicie Da- 
nieia, Tudose nie m'at naimniejszego po 
wodu atakować Daniela, edyż Polak 
I5-tv w ogólnej klasyfikacji był zdecydo 
(Poniaotwski) | rampy Do drug e taki atak jest 
1) WKS żoliborz, 7:20 CA dla. wee znak 
yl to przypa r 
lścigach kolarskich, e. 


Czwórki półwyśc. iejusz 
Yachtklub 7:44 i dwie bow — | ww aae 
Bok TĄ 1) WTW (Antonowicz) 


Crwórki półwyśc. pań: 1) AZS Wars 
3 : s zaw. 
został  zdyckwalifkowany. ida 4 3 
rki półwyśc. 6 
gai półwyśc. młodz. asuoinej: |) WKS 
Jedynki młodszych: 1) w 
|8;19,4 przed Te PALE p, 


warszawa 
Szpitalna 7 


X 7 POZNAŃ, 13. 9. — Tel. wł. — Z wielkiej 
p | 4 ER a. chmury mały deszcz, czyli wszystko pozostało 
po staremu. 

Na tym stwierdzeniu możnaby poprzestał, 
oszczędzając sobie podawanie egrawozrdania 
z pierwszej części walnego zebrania PZB i 
przystępując odrazu do omówienia przyjętych 
| ważnych wniosków. Nie chcąc być jednak 
gołosłownymi postaramy się pokrótce zrela- 
| cjonować przebieg sejmiku bokserów. 


AAYY 
S 


legat Lwowa por. Szyba, który niestety prze- 
wodniczył b. słabo. Chwiiami odnoaiło się 
wrażenie że jest to zebranie towarzyskie, 
gdyż mówcy zabierali głos bez pytania się 
przewodniczącego, dyskutując pomiędzy so- 
bą. 

SIELANKA... 

Po krótkiem przemówieniu delegata Państw. 
u. w. F. kpt. dr. Rettingera rozpoczęły się 
obrady, które przez cały czas miały charakter 
przyjacielski. Kto po tak licznych rewolncjach 
w ostatnim roku sądził, że sprawy te poru- 
szane będą ną walnym zebraniu z dyskusję, 
może nawet namiętną, ten zawiódł się sro- 
dze. 

Dość wspomnieć, że nad działalnością wy- 
działu spraw sędziowskich, wydziału sporto- 
wego lub nad pracą kapitana związkowego 
żaden z obecnych delegatów nie zabierał 
głosu, a reprezentowane były następujące 


W kolorze białym i szarym 
Wielk. 45-46 zł. 2.90 


p. Moskais, Poznań przez por. Łapińskiego i 
Rybarczyka, Wilno przez p. Mołownia. Wyżej 
wymienieni delegaci reprezentowali 252 głosy, 
większość zwykła wynosiła 127 gł., większość 
statutowa — 168, 
NIC NIKOGO NIE CIEKAWI 

W sprawach sportowych  obeeni delegaci 
nie wykazali żadnego zainteresowania. Dele- 
„gat Łodzi interpełował jedynie w sprawie 


j chorej ręki Chmielewskiego, na co p. kpt. dr. 


Smitha Chmielewuki ten zakaz przekroczył i 
| sparrował przez eo znacznie kontuzję pogor- 
| szyt. Wówczas włożono mu rękę w gips. 

Delegat Warszawy zainterpelował skarbni- 
ka o wydatki sekretariatu, lecz żaden z de- 
legatów nie zwróch się o uzasadnienie ko- 
nieczności wysłania na Ollmpiadę przy 7 za- 
wodnikach aż $ towarzyszy, dwuch trenerów, 
kierownika drużyny, a dalej na koszt związ- 
[ku dwuch sędziów, delegata na kongres FIBA 
(oraz dalszych dwuch panów. Każdy z zawod- 
ów mógt w tych warunkach mieć wlasne- 
|g0 opiekuna a wszysty rarem jeszeza kie- 
rownika. 

Na wniosek komisii rewizyjnej udzielone «- 
stępującemu zarządowi pokwitowania jedno- 


gtośnie, przy wstrzymanin się od głosowania | gajej nie da się utrzymać 


jedynie delegatów Warszawy. 
SUKCES P. KUCZYKA 
zarządu przystąpiono do 


| Po zwolnieniu 


PRZENLAD SPORTOWY Poniedziałek 14 września 1936 r. 


staję, ustalono opłatę przy zgłoszemu ra każ- 


dego zawodnika 2 zi. Jeżeli zawodnik stanie 
do waiki, opłatę te się zwraca. 


SĘDZIOWANIE JAWNE 
W dziedzinie sędziowskiej wprowadzono re- 
wolucyjną zmianę. Mimo nacisku opinii pu- 
blłerznej, dotychczas sędziowie bronili się 
przed zniesieniem tajności sędziowania. Przed 
jednomyślną opinią musieli jednak ustąpić. 
Na wniosek Lublina i Lwowa walne zebranie 


Obrady zagaił prezes PZB p. dyrekior Ku- Rettinger wyjaśni, że zakarał Chmielewskie- | watalio jawność sędziowania i to tylko przez 
czyk, poczem przewodnictwo obrad objął de- | mu  sperringu na obozie, lecz Ba poleceaia | jednego sędziego na punkty, przy kierowniku 


waiki w ringu bez prawa głosu. Przeciw temu 
wnioszowi głosowała Łódź, która opowiadała 
się ra jawnem sędziowaniem, lecz systemem 
trzech sędziów, podczas gdy Warszawa i w 
tym wypadku wstrzymała się od głosowania. 
Wprowadzenie systemu kierownika walki i 
jednego sędziego z głosem decydującym, zna- 
€znie odciąży finansowo, zwłaszcza słabsze 
kiuby | okręgi, i powinno przyczynić się wy- 
datnie do dalszego rozwoju pięściarstwa. 


MODYFIKACJA MISTRZOSTW POLSKI 

Przyjęto dalej wniosek Poznania, modyfi- 
kujący sposób rozgrywania mistrzostw lady- 
widuainych Polski. Po doświadczeniach tego- 
rocznej Olimpiady w Berlinie zarząd poznań- 
skiego okręgu przyszedł do przekonania, że 
indywidualnych 
mistrzostw Polski w dotychczasowej formie. 


j Wielka ilość zawodników powoduje zbyt wie- 


le walk, które doprowadzają do kontuzyj a 


~ 


okręgi: Warszawa przez pp. Sobeckiego, Ur- | zmian statutowych o zasadniczem znaczeniu. | wicemistrzostwo zdobywają z reguły już za- 
bana, I M =} i Ą 

a, rozowskiego, Łódź przez pp. Tanb. (Z uznaniem podkreślić należy, że preres p. i wodnicy tylko przez przypadek. Wobec tego 
wurzla | Lipschyca, Pomorze przez rotm. Ko- Ktczyk potrafil obronić swój do -pewnego | Poznań zgłosił wniosek, który przyjęto a który 
prowskiego, Lwów przez por. Szybę, Lubiin stopnia rewolucyjny wnłosek, znoszący przy. przewiduje rozgrywanie mistrzostw Polski w 


przez por. Czaję | Silberrelcha, śląsk przez 
kpt. Kasprzaka | Sadłowskiego, Kraków przet 


Sensacja piłkarska Krakowa 
Garbarnia |-Habowski zwyciężają Cracovię 


KRAKÓW. 13.9. — Tel. wł. — Repre 
zentacją klubów ligowych — Cracovia 
5:3 (4:1). Bramki dla Reprezentacji 
Pazurek I | Zaremba po dwie, Riesner 
I. Dla Cracovii: Majeram, Ziszka 1 
Malczyk. 

Reprezentacja: Włodek; Pazurek IL 
Stankusz; Lesiak, Wilczkiewicz, Sol- 
dan; Chabowski, Zaremba, Woźniak, 
Pazurek I, Riesner. 


Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa- 
Jak; Żiźka, Gruenberg, Bialik; Zem- 
baczyński, Chudzik, Madryga, Maje- 


ran, Zieliński. 


Ligowcy zabrali się do roboty i zre- 
warżowali się za dwie kolejne poraż- 
ki. Mieli na koncie dwie przegrane— 
Wisła i Garbarnia — ze swym lokal- 

ym rywalem. Za jednym zamachem 

należli sposobność do rewanżu, gdy 

ZOPN zorganizował mecz reprezen= 

cji lłgowej przeciw Cracovii. 


Liga nie stanęła w komplecie, gdyż 


kilku wiślaków nadesłało usprawiedli- 
wienia i z różnych przyczyn nie sta- 
nęło na boisku. W efekcie przeciw 
Cracovił. niepokonanej w tym roku 
przez żaden zespół krajowy, stanęła 
drużyna Garbarni, wzmocniona Habow 
skim z Wisły na skrzydle. 
Oczekiwane z dużym zainteresowa- 
niem zawody nie przyniosły rozczaro- 
wania licznie zebranej publiczności. 
Naogół wychodzono z meczu z uczu- 


nak atak. który zasadniczo 
spotkanie, przewyższając  decydująco 
ofęnzywę "przeciwnika. Przy dobrze 
grających skrzydłach Pazurek odgry 
wał główną rolę w polu środkowym. 

Inaczej, niż ostatnio, zagrała Craco- 
via. Do przerwy z osłabionym ata- 
kiem, niewiele mogła poradzić pod 
bramką przeciwnika, jakkolwiek gości 
ła tam dość często. Akcjom brak by- 
ło wykończenia. Również gra pomocy 


wygrał 


ciem zadowolenia. Nie było wysokich: za wyjątkiem Żiżki była słabsza. niż 


wzlotów, ale zato dobra przeciętna gra! zwykłe. 


i co najważniejsze pełno emocjonują- 
cych pozycji, a wreszcie osiem bra- 
mek. To też nie jest bez znaczenła. 

Team, a właściwie Garbarnia ruszy 
ła do boju z całym impetem. 


pełnych 90 minut pracowała iedenast-| niezadługo, a Korbas osamotniony 
ka z całym zaparciem, mając silną pod skrzydle, nie miał polą do popisu. 


l 


Po pawzie wyszły na boisko 
trzy wielkie nazwiska, ale nie zawa- 
żyło to na szali. 


Malczyk po przebytej kontuzji sza- 


Przez | nował się, Kossok zeszedł z powrotem | Niezrozumiałem było stanowisko 


na 


w 


stawę w doskonałym bramkarzu twar |Sumie zawiódł więc atak, zawiniając 


dych obrońcach, świetnym Lesiaku 
niewiele mu  ustępujących pomocni: 


kach. Najważniejszą rolę odegrał jed CEER w 9-ej minucie 


Triumf 


PRAGA. 139. — Tel. wl. — Nie było 
chyba nikogo, ktoby wątpił dziś w zwy 
cięstwo -Sparty nad Austrią. Kto za- 
trzyma Mitropacup na najbliższy rok 
zdawało się być sprawą przesądzoną. 

Czechom uśmiechał się wyjątkowy 
triumf. Sparta wygrała pierwszy rocz 
nik Mitropacupu, wygrała w roku ubie- 
f£łym, miała też zdobyć i puchar teraz, 
po raz trzeci w roku dziesiątym. 

Świadkami triumfu Sparty chciała 
być cała Praga i prowincja. Specjalne 
pociągi i autobusy zwiozły z całego 
kraju wielu entuzjastów piłki. Przyby 
ło również parę tysięcy wiedeńczyków, 
aby nie opuszczać swoich rodaków w 
krytycznej sytuacji nad Wełtawą. 

Mecz zakończył się naimniej dia Cze 
chów  spodziewanie i jeszcze mniej 
przyjemnie. Austria wygrała 1:0. Gra 
ła tak samo jak w Wiedniu. Miała 
mniej gwiazd ale jednocześnie mniej sta 
bych punktów aniżeli mistrz Czecho- 
słowacji. Zespół wyrównany opierał 
swą siłę o żelazną obronę, w której wy 
bijał się Sesta i płynny, niezwykle 
szybki atak. 

W Sparcie zawiódł... Braine. Naj- 
lepszy gracz czerwonych, ten któremu 
zawdzięcza Spartą wszystkie niemal 
zwycięstwa w Mitrcpacupie, tym ra- 
zem był blady jak jeszcze nigdy. Do- 
skonale obstawiony przez Mocka nie 


x 


TAK PRZYJMOW AŁO CLEVELAND 


Austrii 


był w stanie przedsięwziąć żadnej 
akcji į atak prażan, najsilniejsza 


broń, był unięszkodliwiony. 
Najlepszym graczem w Sparcie był 
Klenowec. Robił wszystko, co było w 
jego mocy, nie był jednak w stanie 
obronić bramki, strzelonej w drugiej po 
łowie przez Jerusalema. Słabiej, niż 
zwykle grała pomoc, gdzie wszystko 
spoczywało na barkach Boucka. 


Nie pomógł doping publiczności. Gdy 


zorientowała się że Sparta przegrała | 1:376 


ostatnią szansę. zamiast dopingu. rozle 
gały się gwizdy, a mecz jeszcze trwał, 


gdy publiczność demonstracyjnie opusz mistrzostwach A klasy nie obeszło sie | 


czała boisko. 

W Pradze panuje wielkie rozgory- 
czenie. Opinia publiczna spodziewała 
się dziś nowego triumfu czechosłowac- 
kiej piłki nożnej, a tymczasem przyszło 
jej połknąć gorzką pigułkę. mil, 


ZAMORRA ŻYJE! 

Od szeregu dni opinię sportową a- 
larmują wieści o śmierci tego czy in- 
nego słynnego hiszpańskiego sportow- 
ca. Żywe poruszenie wywołała wiado- 


mość o rzekomym zgonie jednego z naj 
popularniejszych piłkarzy Świata Ri- 
cardo Zamorry. Paryski „Football“ de- 
mentuje pogłoskę tę na podstawie tele- 
gramu. otrzymanego z Madrytu. 


swego słynnego syna, Jesse Owensa, po jego powrocie z Olimpiady 


— 


Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.— 
Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY" S.A, W 
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do £4. 


ich piąty punkt 


| 
l 


| 


| 


$ 


i| pierwszą w tym sezonie przegraną. 


Serię bramek- rozpoczął Riesner, 

karnego. 
ie długo później wyrównał jednak 
Majeran. Zmienna gra pod koniec 


pierwszej połowy przynosi - przewagę 
ligowców. Bramki padają: dwie przez 
Pazurka, jedna przez ŻZarembę. Po 
pauzie Cracovia zmienia atak, prze- 
ważając przez pierwsze 10 minut. Póź: 
niej ligowcy 'dochodzą znów do głosu, 
a niepewność Pawłowskiego przynosi 
uzyskany przez  Zarembę. 
Ziżka i Malczyk ustalają wynżk dnia. 
Sędzia p. Eitner. i 
KRAKÓW. 139. — Tel. wi. — Na 
stadionie miejskim odbyły się między- 
klubowe zawody lekkoatletyczne, na 
których pobito trzy rekordy okręgo- 
we. Na dystansie 200 m. przez płotki 
Oszast (Cracovia) uzyskał czas 28 
sekund. 500 m. — Tuziak (Cracovia) 
1:11. Sztafeta 4x200 m. — Cracovia 


KRAKÓW. 139. — Tel. wł. — W 


bez przykrych wypadków, gdyż na 
dwóch meczach jnterweniowało pogo- 
towie ratunkowe, przyczem w jednym 
wypadku złamono graczowi nogę, a w 
rugim nos. Wyniki: Makabi — Gar- 
barnia 4:0 (1:0) Korona — Wisła 4:2 
(0:0), Podgórze — Wawel 3:1 (2:0), 
Krowodrza — Nadwiślłan 1:0 (0:0), W 
Chrzanowie Fablok — Olsza 2:0 (1:03. 

KRAKÓW. 139. — Tel. wł. — W 


|znawanie głosów ra zdobyte miętrzostwa. 
Nad zmianami tymi wywiązała się obszerna 
lecz rzeczowa, chociaż może chwiłami zbyt 
|drobiazgowa, dyskusja. Na waprawiediiwie- 
nie delegatów musimy jednak podkreżlić, że 
chcieli oni znależć idealine. rozwiązanie. Gdy 
aig spostrzegH, że każde rozwiązanie ma awo-. 
je ale, przyjęli z drobnemi zmianami wniosek | 
p. Kuczyka. 

| W myśl nowych zmian statutowych na wal- 


dą następującą ilością głosów: 


czterech grupach, które ustalono następująco: 
1) Warszawa, Białystok, Wilno, 2) Lwów, 
Wołyń, Lublin, 3) Łódź, Kraków, $ląsk, 4) 
Poznań, Pomorze. 

Spotkania w grupach odbędą się każdego 


„roku w Innym okręgu w porządku alfabetycz- 
| nym, w pierwszym zatem roku w Białymsto- 


ku „w drugim w Lublinie, w trzecim w Kra- 
kowie itd. 

Mistrzostwa w poszczególnych grupach wy- 
łonią S-miu zawodników, którzy staną na- 


nych zebraniach OZB kluby dysponować ve- | stępnie (a więc razem 23) do walk o tytuł 
zasadniczo | mistrzów Polski. Najbliższe mistrzostwa Pol- 


głosów dziesięć, za udział w krajowych ta- | ski rozegrane zostaną w Katowicach. 


wodach kiubowych po jednym głosie, za u- 


Dalej postanowiono znieść w drużynowych 


dział w krajowych zawodach z drużyną ZA. | mistrzostwach Polski czwartą rundę tak, że 


graniczną dwa głosy, za udział w, drażyno- 
wych mistrzostwach okręgu w kl. A do- 
|datkowo trzy głosy, w klasie B dodatkowo 


w przyszłości drużynowe mistrzostwa rore- 
grane zostaną w trzech rundach. 


KARENCJA! 


2 głosy, za udział.z sześciu zawodnikami W| Uchwaiono dalej, na wniosek Lublina, ka- 
indywidualnych mistrzostwach okręgu w kia. rencję dla bokserów. Zawodnik, przy prze- 


| sie seniorów trzy głosy, juniorów dwa głosy. 
w pierwszym kroku organizowanym pzez 
okręg również dwa głosy. 

delegata 


chodzeniu z jednego klubu do drugiego w 
ramach jednego okręgu musi uzyskać na to 
zgodę zarządu okręgu. Od decyzji zarządu 
odwołać się może do PZB. Przy przechodze- 


Łodzi, który domagał się premiowania ` mi- | pin w łanym okręgu musi uzyskać zgodę PZB, 


strzostw — jak to było dotychczas, a co do- 
prowadziło w dużej mierze do pożałowania 
| godnych zajść na mistrzostwach tegorocznych 
w Łodzi. 

Okręgi dysponować będą na walnym te- 


braniu PZB sumą głosów wszystkich klubów | 


| oraz dodatkowo 20 głosami za udział w in- 
| dywidualnych mistrzostwach Polski. Dalej 
przyjęto wniosek okręgu poznańskiego, do- 
magający się, aby w mistrzostwach okręgu 
obowiązkowo startowsii - mistrzowie Polski, 
jeżeli chcę: na mistrzostwach Polski bronić 
swoich tytułów. Aby uniknąć zgłaszania 7A- 
wodników, którzy później dp mistrzostw nie 


ŁÓDŹ. «13.9. — Tel. wł. — Na meczu 
szczypiorniaka IKP—SKU uleg! wypad- 
kowi skręcenia nogi mistrz Polski w bok 
sie wagi lekkej Wożniakiewicz, który 
zmuszony będzie do przerwania treningu, 

Chmielewskiemu będzie w środę zdję 
ty gips z lewej ręki i dokonane będzie 
zdięce rentgenowskie dla stwierdzenia 
| w jakim stopniu nadpęknięta kość się zro 
sla. 

Pleirzak przeniósł się ostatecznie do 
IIKP. Pracuje już w Łodzi i trenuje pod 
okiem Konarzewskiego. P.etrzak nie ma 
i jeszcze zwolnienia z KKS-u, aie otrzy- 
ima je w tych dniach, 
| Mecz bokserski Poznań — Łódź prze 
łożony został z 4-70 października na 
8-go listopada. Wykorzystując pierw- 
szy termin, reprezentacja Łodzi jedzie na 
2 mecze: do Gdańska (3.10) i` Gdyni 


| 


| 


meczu tenisowym Tarłowski wygrał z |(4.10) Druga reprezentacja Łodzi w tym) 


Horamem 6:2, 6:0. 


zdejmuje plastry z Gerardina. 
a 


Redaktor naczelny- I odpowiedzialny: 


OD STÓP DO GŁÓW ROZBICI 


arszawa, Ma rszałkowska 


samym dniu walczy z Białymstokiem, 


Obok drugi Francuz Chailott 


| 
| 


Wreszcie o godz. 17.20 przystąpiono do u- 


stalenia siedziby PZB na dałcze éwa hin 
Po 10-minutowej przerwie wznowiono abra- 
dy, przy czym Lublin zgłosili wniozek 6 prso» 
niesienie siedziby PZB do Warszawy. 

Wniosek ten popart delegat Warszawy, sé- 
€zytując listę przyszłego zarządu PZB, gdyby 
PZB miało być przeniesione do Warsrawy. 
Na czele tej listy stał płk. KiHńtski jako pre. 
zes, mjr. Morawski jako wiceprezes. 

JEDNAK POZNAR! 

W głosowaniu za Poznaniem opowiedziało 
się 206 głosów przeciw 46 Lublina | War- 
szawy, €ryl, że PZB pozostawiono nadali w 
Poznanin. 

P. Taubwurzel z Łodzi proponuje na præ 
zesa dotychczasowego prezesa p. Kaczyka. 
Przewodniczący por. Szyba natomiast propo- 
nuje wybranie komisji matki w składzie por. 
Łapiński, kpt. Kasprzyk, rtm. Koprowski, p. 
Taubwurzel | por. Szyba, która wzgodnić mia- 
ta listę nowego zarządu. W rezultacie nowe 
władze wybrano w składzie następującym: 
prezes dyr. Kuczyk, wiceprezesi inż. Sułkgow- 
ski i por. Łapiński, sekretarz Lukaszewski, 
skarbnik Mielnik, przewodniczący wydziału 
sportowego Rybarczyk, przew. wydziału 
spraw sędziowskich Bielewicz, kronikarz We- 
setik, gospodarz Budrzyńaki, kpt. sportowy 
Cynka, radni Nowicki | inż. Dittmaa. Ke- 
misja rewizyjna: Tawbwurzel (Łódż), Pa- 
włowski i Jaworski (Poznań). 

REZYGNACPE 

Po ukończonych wyborach wstaje inż. Se- 
Hgowski I oświadcza, że w tym składzie ds- 
lej pracować nie może I rezygnuje z wytdoru. 
To samo robi kronikarz p. Weselik. Wpbes 
tego zamiast inż. Sulgowskiego wybrano kpt. 
dr. Mirzyńskiego, a zamiast p. Wesellka — 
p. Urbaniaka. 

Nowy zarząd wybrano wszystkimi głonami 
przeciw głosom Warszawy. 

Wniosek Łodzi, aby ubezpieczyć zawodmł- 
ków, by kluby mogty ich leczyć, zmodyfike- 
wano w ten sposób, że PZB zwróci się w taj 
sprawie za pośrednictwem PUWF do instytucji 
ubezpieczenłowej o przyjęcie asekuracji plę- 
ściarzy. Dotychczas wszystkie ubezpieczenia 
w Potsce nie chclały przyjmować ubezpie- 
czeń piężciarzy. 

Na wniosek Lwowa zniesiono autonomię 
Stanisławowa i Tarnowa. 

Pismo klubu o zmianę nazwy „Skoda na 
„„Okęcie'* bez utraty stanowiska w klasie A 
załatwił zarząd PZB przychylnie, co potwier- 
dziło też walne zebranie I dawniejsza Skoda, 
obecnie Okęcie, pozostaje w Wi. A WOZB. 

AMNESTJA MAJCHRZYCKIEGO 

Nagły wniosek Warszawy w sprawie daro- 
wania Majchrzyckiemu reszty kary (dyskwa- 
lifikacja upływa 4.10.b. r.) nie zostal poddaay 
pod głosowanie, bowiem prezes PZB p. Ke- 
czyk oświadczył, ił Majchrzycki jeszcze w 
tym tygodniu zostanie odwieszony. 


St. Śliwiński. 


POLSKIE TOW. USEZPIECZEŃ 


PATRIA S.A. 


Warszawa. Pi. Napoleona 3 


JUŻ DO TOKIO NA OLIMPIADE 
wybrał się mlody Amerykanin, Donald Bas. Oczywiście —pieszo. 
W yruszy! z Berlina w dniu zamknięcia Olimpiady i ma zamiar do- 


wychodzili zawodnicy z mistrzostw kolarskich świata. Oto lekarz trzeć do kraju wschodzącego słońca na czas. Przyobiecano mu kho- 
narowe miejsce na stadionie w Tokio, 
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